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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni świą- <A 
3 pady i 
rzedpłata wynosi : 
W MIEJSCU kwartalnie . 7 . 4 złr, 50 cnt. 
miesięcznie . . . 1 złr. 50 cnt, 


Z przesył : 
Miesięcznie h di ką R oryg alr. -„ M 


M państwie austrja-kiem . . 
Do zy niemieckiej | 


[a ani By... 
|» Belgii i A zc al 
| „ Włoch, Ture księstw Nadl 
| „ Serbii U 
mer pojedynczy Kosztuje 10 et. 


STUTUJrB MA yy 


6-4 


0d administracji. 


Przedpłata na IMI. kwartał: 
kwartalnie 4 złr. 50 ct. 


na prowincji z przesyłką pocztową: 


kwartalne ua srowincji . 6 zir. 


Cena Dronumeruty poza granicami pań- 
stwa Au.tre-Węgserskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej. 

Gazeta Narodowa, która umieszcza orygi- 
asje Korespondencje z Warszawy, Krakowa, 

łednia, Pragi, Paryża, Rzyma, Turcji i Szwaj- 
carji, i nadał szczególną uwagę zwracać będzie 
na Wszelkie objawy Życia narodowego we 
AAC, częściach naszej ojczyzny, do czego 
ARTY Jej obok powyższych korespendencyj, 
iejleton wyłącznie pracami oryginalnemi 
zasilany, 

Upraszamy o wczesne przesłanie pranu- 
meraty. by szan. prenumeratorowie nie doznali 
przerwy w przesyłce, 


Z m m z R BO m e m ET A 
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LWÓW d 3. lipca. 


(Akcja rządu w sprawie wywelów.--- Wybory do Rad 


| powiatowych. — Korespondencja Pet. Wied. -— 
| Pol. «Kor. o Mahdtm, -- Przedlitawskie sprawy 
wyborcze.) 


Piszą z Wiednia d. 1. lipca do Czasu: 
ś p Niektóre dzienniki baztatapnia, z dreig: 

i ają o pomocy, jaką rząd centralny 
niesie powodzią w Galicji Ek, Faktem 
3 ast jest, że czegokolwiek władze krajowe 
śniech terstwa zażądały, to z wszelkim po- 
piechem uskutecznione zostało, zupełnie bez 
badania, czy Żądanie w całej swej objętości by- 
ło uzasadnione, lub me. 

Zażądał najpierw namiestnik 3000 złr., w 
tej chwili je posłano. Żądano soli z Krakowa 
i Przemyśla, natychmiast żądane ilości telegra- 
fem zaasygnowane zostały. Dzisiaj wreszcie 
namiestnik zażądał 100.000 złr., a w tej chwili 
i wysłano asygnację na tę kwotę. 

Trudno,żeby z Wiedniasądzo- 
., toorozmiarze potrzeb isposobie, 
| -Y jakiim MY APEZCT EA 
czego kraj (czytaj: namiestnictwo ; p. r.) żądał 
od ministerstwa, bez zwłoki zarządzono. 

Nadmienić wreszcie należy, że wiadomość 
Dz, Pol., jakoby rząd się zastanawiał nad urzą- 
dzeniem jakiejś loterji na korzyść akcji pomo- 
l Ćniczej w Galicji, jest najzupełniej mylną*. 


——— R — 


* 

„_ Do powyższego doniesienia Czasu dodać mu- 
| skłyj jeszcze i to, że oprócz nakazu zbierania 
a adek przez starostwa — nakazu dość pro- 
| blematycznej wartości wobec faktn, że i bez o- 
uejalnego nakazu we wszystkich okolicach kraju 
pozawiązywały się obywatelskie komitety dla 
sienia pomocy dotkniętej powodzią ludności, 
l zresztą nie słychać 6 dalszych zarządzeniach 
władz krajowych, któreby świadczyły o tem 
że zajmują się tą klęską żywiej, niż innemi 
bifžacun a AOL. Oprócz widzac i ży: 
I a w powiaty Mielecki i Dąbrow ki 

i Moraczewskiego w pow. Staromiejski który: 
| celem było stwierdzenie szkód, pocz: dni 
przez wylewy wód w rządowych bddowiach 
| wodnych i goscińcach, nie wydano zresztą do- 
tychczas dokładnych i wszechstronnie rzecz 
wyczerpujących instrukcyj co do zbierania wia- 
omości pozytywnych 0 zrządzonych przez wy- 
lewy szkodach: w budowlach publicznych, bu- 

ynkach prywatnych iw ziemiopłodach. i 
| Sprawdzenie szkód powinno odbywać się 
przez urzędownie delegowane komisje mięszane, 
złożone z delegatów władzy politycznej, Wy- 
działów powiatowych jakoteż zastępców gmin i 


F 


Wo 


obszarów dworskich dotyczących miejscowości. 
Następnie powinien być na podstawie zebranych 
w ten sposób raportów ułożony ogólny obraz 
szkód, jakie kraj nasz poniósł przez powodzie, i 
wynik tych dochodzeń powinien być ogłoszony. 

Ażeby zaś te prace, niezbędnie potrzebne 
dla uzyskania autentycznej podstawy do uzasa- 
dnienia wniosków do sejmu i do Rady państwa 
w sprawie powodziowej, nie rozwlekły się zby- 
tecznie w formach biurokratycznych, dlatego 
dla komisyj lokalnych powinien być naznaczo- 
ny krótki nieprzekraczalny termin do nkończe- 
nia czynności. Władze zaś centralne, tj. prezy- 
djum namiestnictwa i Wydział krajowy powin- 
ne znów ze swej strony z jaknajwiększym po- 
spiechem porozumieć się z sobą co do Sformu- 
łowania swoich wniosków na zasadzie owych 
raportów powiatowych. Najpóźniej do 15. lub 
20. lipea należałoby operaty wykończyć, bo nie 
można zapominać, Że na tej podstawie potrzeba 
będzie jeszcze przeprowadzić rokowania z mi- 
nisterstwem, co do stanowiska rządu w tej 
sprawie powodziowej. 

Przed kilku dniami umieścił dziennik urzę- 
dowy komnnikat, zawierający gorzkie wymów- 
ki przeciwko dziennikarstwu z powodu scepty- 
cznego zachowania się jego wobec akcji rządu 
krajowego w sprawie powodziowej. Powtórzy- 
liśmy dosłownie te wymówki — ale przyznaje” 
my, że nie szczególnie uczuliśmy się niemi 
skruszeni. Nie skrnszyła nas nawet wiadomość 
o wyasygnowaniy przez rząd 100.000 złr. w. a. 
na dotkniętych powodzią, gdyż okoliczności, 
wśród których przyszedł do skutku ten krok 
ministerstwa, świadczą o dobrych chęciach ga- 
binetu i — o podziwienia godnej powolności 
prezydjum namitstnictwa wobec tej olbrzymiej 
klęski kraju. 


* 


* * 

Dziś odbywają się wybory z grupy gmin 
wiejskich do Rad powiatowych w 18 miejsco- 
wościach, mianowicie w Białej, Brzesku, Bncza- 
czu, Czortkowie, Dobromilu, Dolinie, Husiaty- 
nie, Jarosławiu, Kolbuszowie, Lwowie, Pilznie, 
Przemyślanach, Rohatynie, Sniatynie, Stryju, 
Sanoku, Tłnmaczu i Turce. Przyjaciół pisma 
naszego upraszamy o zawiadomienie o wyniku. 


* X * 

Petersb. Wied., a właściwie lwowski ich ko- 
respondent całem sercem zajmuje się biednymi 
russkimi więźniami, którzy za swoje ideały (25 
rubli, hucułek, szpiegostwo kolegów itd.) mę- 
czeni byli w „polskich* tiurmach. Asumpt do 
tego wziął korespondent z faktu, iż p. Płe- 
szczański wyszedł x „polskiego“ więzienia, i 
błogosławi te dnie, kiedy obaj z o. Naumowi- 
ezem rozpoczną na nowo swą „dobroczynną i u- 
żyteczną, przemocą przerwaną działalność“, Na- 
nmowicz ma jeszcze siedzieć dwa miesiące, Pło- 
szczański zaś mógł już tę działalność rozpocząć, 
jsżeli w ogóle jest zdolny do tego po wyjściu 
z „Iwanowoj chaty“, dokąd mu się z pewnością 
tak prędko nie spieszy. Sam on w procesie ze- 
znał, że więcej mu idzie o kamienicę i inseraty 
w Słowie, niż o russkie „ideały“, a Rusini tu- 
tejsi, nawet moskalofile, zanadto dobrze znają 
charakter i zdolności tego „russkawo patrjota*, 
aby nie roześmiać się, czytając o jego „dobro- 
czynnej i użytecznej działalności, którą przemo- 
cą przerwała* polska intryga, uosobiona w au- 
strjackim c. k. prokuratorze, p. Girtlerze. Da- 
lej pisze korespondent o nroczystem przyjęciu 


„męczenników*, ale o tem jakoś nie słychać, a! 


zdaje się, że ta uroczystość skończy się w ten 
sposób, iż korespondent Peterab. Wied., który 
prawdopodobnie jest współpracownikiem Słowa, 
pójdzie z p. Płoszczańskim na piwo do Breit- 
majera. Podług korespondenta, „zakordonowi* 
bracia nad Newą powinni wziąć duchem udział 
w tej podniosłej uroczystości. W Kołomyi ma 
dw yet wiec ruskich akademików dla prze- 
d wania rozmaitych kwestyj, między temi 
wy awnictwa rusk: t à A R 
Ale nieszczęście, woła zee -a „ję 
większość na tym wiecu naa aden, że 
tyści i chachłomani* (czytaj METAIS rai 
właśnie wszystko złe je bo „zapomniany "A 


dzie aksjomat, że jeden jest naród moskiewski, 
jedna narodowość, a zatem i jeden literacki 


język moskiewski, czego dotychczas jeszcze 
wielu naszych politykomanów uznać nie chce, 
a tem naturalnie szkodzą naszej (czyjej? prze- 
cież nie prawych Rusinów) sprawie.* Próżne 
Żale, panie korespondencie, ruscy politykoma- 
ni nigdy nie uznają się Moskalami, czego maj- 
lepszym dowodem, że mimo barbarzyńskiego 
gnębienia Ukraińców, umysłowy i społeczny 
ruch w Małorosji coraz się wzmaga. 


* . 


Przed kilkn dniami staraliśmy się zwrócić 
uwagę na znaczenie działań Mahdiego, i wska- 
zywaliśmy jaki kierunek wziąć mogą, prowa- 
dzone myślą, której gniazdo jest w południo- 
wych prowincjach pais Otomańskiego. Po- 
słuchajmy co wybitny członek 4 
w Chartum pisze do Pol de 3 . 
czerwca: „Niedawno Memovsał akpłomatigue xa: 
mieścił wiadomość, że Mahdi í Osman Digma 
zażądali, usuwając wszelkie obce wmięszanie 
się, porozumieć się bezpośrednio z snłtanęm. 
Rzecz się dzieje zupełnie inaczej, Mehemet 
Ahmet nie chce słyszeć ani o chedywie, ani 
sułtanie, ani Egipcjanach, ani Turkach. Zaró- 
wno Egipcjan jak Turków nazywa on odstępca- 
mi, niewolnikami, małpującymi chrześcian. Nie- 
nawidzi wszystko co jest tureckie — zakazał 
najsurowiej noszenia fezów, tarbuszów, nakazał 
turban wszystkim bez wyjątku, nawet misjona- 
rzom katolickim. Myśleć, ke Tarcja wywiesze- 
niem chorągwi Proroka położy koniec powsta- 
nia — jest złudzeniem. Powstanie oddawna było 
przygotowanem. Mehemet Ahmet wierzy, Że ma 
posłannictwo z nieba nawrócić Cały świat na 
islam — kto w ręce jego wpadnie, musi przejść 
na islam, by swe życie ocalić. Niech się Europa 
nie łudzi, to nie zwykłe powstanie, to rzucona 
rękawica chrześciańskiej cywilizacji, to wciele- 
nie ducha islamu: w jednej ręce miecz, w drugiej 
koran.“ Ae 

W Jemenie pojawili sję emisarjnsze Ma- 
hdiego, Arabowie się burzą, Porta wysyłać tam 
już musi wojska. Mahdi Mehemet Ahmet pro- 
stuje ścieżki z wiedzą już może przyszłemu ka- 
lifowi, który wystąpi jako potomek ze krwi 
Mahometa. Wskrzeszenie kalifatu jest myślą nie 
dò urzeczywistnienia, skutkiem jej może być 
oderwanie się plemion od Turcji i straszna rzeź 
chrześcian wszędzie tam, gdzie przeważa ży- 
wioł mahometański arabski, 

Czy przeczuwają to mocarstwa, czy myślą 
o środkach skutecznej obrony zagrożonych współ- 
wyznawców, o której co chwila prawią jako o 
świętym obowiązku ? 


Z Wiednia donoszą do Pokroku „z kompe- 
tentnego źródła“, że sejm czeski zwołany bę- 
dzie na czas od 3. września do 10. paździer- 
nika, delegacje wspólne zbiorą się d. 25. paź- 
dziernika a Rada państwa około 15. listopada. 
Z czego wynika, Że nasź sejm, który ma być 
podobno zwołanym na 15.sierpnia, mógł by ob- 
radować do 20. października. 

Najzagorzalsi teutoni, tak Deutsche Zig., są 
wielce zadowoleni z wyniku wyborów sejmo- 
wych z morawskiej kurji dworskiej; mieliśmy 
przeto rację, że Czesi nie bardzo mają powód 
do tryumfów. Tyle dla nich pociechy, że 
wszyscy trzej posłowie, wybrani przez włościan 
czesko-morawskich wbrew krajowemn narodo- 
wemu komitetowi wyborczemu, wejdą niezawo- 
dnie do klubu narodowego. 

We Wiedniu wre agitacja wyboreza na 
wszystkich punktach — nawet Czesi tamtejsi 
organizują się po dzielnicach, jak np. już na 
Lsopoldsztadzie, i stawiają kandydatów niemie- 
ckich, ale antiteutońskich, którzy obok sztan- 
daru niemiectwa wywieszają jeszcze wyżej 
sztandar austrjacyzmu. Pod tym też sztanda- 
rem teutonizmu z jednej a aA Aaa z dru- 
giej strony toczy się przeważnie walka we 
Wiedniu; ale rządowi obetnemu nawet ci „Au- 
strjacy* nie sprzyjają. 


|rzowie, Piątek dnia 4. Lipea 1884. 


ETAN 


r 


Korespondenc'* „Głaz. Nar.“ 


Paryż d. 27. czerwca. 

(J. 8.) Telegramy wam doniosły o niespo- 
dziewanem pojawienin się cholery w Tulonie. 
Niewiadomo zkąd i jak ona dostała się do Tu- 
lonu, gdyż okręty wojenne z powrotem z Ton- 
kinu w czasie przeszło sześćdziesięcin dni że- 
glugi nie miały ani jednego chorego na tę stra- 
szliwą chorobę. Dzięki środkom desinfekcyjnym 


oraz wyprowadzeniu tak biednych jak 1 wojsk z zy 


koszar do obozowania w polach pod namiotami, 
a marynarzy z okrętami na pełne morze do 


przedprzystani, zaraza nie nietylko że nie po- 

r SŁ iwnie ilość ofiar zmniejsza 

Weg Skoroby jest mniej straszny. 

apokojni i przekonani, że rozumny rząd 

tutejszy szlachetnie i dzielnie spełni swoją po- 

winność dla wyplenienia najszybszego zarazy 

grożącej nietylko Francji ale i całej Enropie. 

A choć dzienniki monarchiczne zapewniają, że 

cholera jest wynikiem republiki—błagam was— 
nie dawajcie temu ucha. 

Była tn wielce rzewna, wielka uroczystość 
rozdawania nagród przez „stowarzyszenie naró- 
dowe zachęty ku dobremu*. Pomiędzy nagro- 
dami rozdzielono medale, między innemi jene- 
rałowi Faidherbe za prace o starożytności, oraz 
wiceadmirałowi Jurien de la Graviere za dzieło 
„Wojny Aleksandra“; również .jenerałowi Am- 
bert za dzieło „Gallowie i Germanio“, dano 
także medal pannie Antoninie Lix, byłej urzę: 
dniece pocztowej w Lamarche w Wo :0be- 
cnie chorej w Paryżu, która będąc nauczycielką 
w Polsce w czasie naszego wielkiego powstania 
1863 r. chwyciła za broń i tak dziarsko takła 
Moskali z nami, że została na pobojowisku ofi- 
cerem; tu zaś w wojnie 1870 r. przypomniała 
sobie śmiertelny taniec u nas, zaciągnęła się 
do wolnych strzelców i jak lwica biła Prusa- 
ków w Bourgonii, w Nompatelire. Niedawno napi- 
sała piękną książkę „Wszystko dla ojczyzny*. 
Jest nadzieja, że rząd da tej bobaterce zastu- 
żony krzyż legii honorowej. 

Dano medal wdowie Seydoux, która w 1878 
r. dała 200.000 fr. miasteczku Cateau (w półno- 
cnej Francji) na zaprowadzenie wodociągów. 

Taki medal otrzymała panna Sonrrignes, 
która przez sześć lat miała wielką pieczę około 
biednej chorej a obcej jej 80-letniej staruszki, 
a dalej chłopaczek jedenastoletni G-. Etienne, 
który po śmierci ojca i w chorobie matki, będąc 
uczniem rzemieślniczym, potrafi! uczciwie znaj- 
dować nadzwyczajne zajęcia w chwilach do 
spoczynku i oszczędnościami z tego spłacił w 
pół osma miesiąc 70 fr. długu. 

Ciekawe są liczby urzędowe z ostatnich 
wyborów do Rad gminnych z 4 maja, choć 
tylko dopiero 73 departamentów jest obliczo: 
nych; w mich było zapisanych  wyboreów 
7,976.506, a z tej liczby 5,824.049 głosowało. 
Głosów na republikanów padło 3,667.997, na 
skrajno-lewieznych 308.841; na bonapartystów 
929,471; na monarchistów 1,681.054. W tych 
73 departamentach jest 28.405 gmin, w liczbie 
tej większość mają republikani w 17.945 gmi- 
nach, skrajni w 175, przeciwnicy republiki w 
9.237, a 1.058 gmin mają Rady przekonań wąt- 
pliwych i nienstalonych jeszcze politycznie. Ła- 
two więc wyprowadzić: z tych cyfr dowód nie- 
wątpliwy, że Francja jest republikańską 

zmarł tu 23. t. m. książę Eustachy Świa- 
topełk Czetwertyński, przeszło ośmdziesięcioletni 
starzec. 

„Poznaliśmy tn w Paryżu chwilowo bawiącą 
panią Ogonowską, która ma katedrę literatur 
słowiańskich na uniwersytecie włoskim w Bo- 
lonii. Bardzo to miła, dorzeczy i ukształcona 
rodaczka 1 wielką mieliśmy przyjemność z;pozna- 
nia jej. Już wyjechała do Włoch. Również 
opuścił Paryż p. A. Giller i powrócił do Mnze- 
um raperswylskiego do swych prac uciążliwych 
literackich, i wydarł nam swoją milusią i do- 
wcipną brataukę, która nam umilała nasze 
tnłacze życie w taki sposób, jak tylko nasze 
zacne, miłe i dorzeczy Polki potrafią, a ja 
mam chętkę dodać jeszcze, że celują w tem 
Kaliszanki. 

Byliśmy współbiesiadnikiem na uczcie po- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.* 
nliea Kopernika 1. 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłacznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clément, 1 Paris, Otto 
Maas w Wiedniu, (Haasanstein: et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse, A, Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse TR. Rudolf ;Mossę, Beiler- 
statte nr. 2., Henr. Sehalek, I. Wollzeile 14. 
Maurycy Stern, Wollzeile '22, w Hamburgu pp. 
Haasemstein et Vogler, i G. L. „Daujłe et Comp.; 
w Warszawie Rajchman pt „Frendięż Senatorska 
22, W. Kukliński w Krakowie... = —, 
OGŁOSZENIA przyjmują się sk,ódłatą 6 cnt. od 
miejsca objętości jednego wiersza -drobnym drukiem. 
Reklamy w rnbryce „Nadesłane“ 
20 ct. od wiersza. 


ZAJE GI M PA ATEA A: 


żegnalnej z serdecznością ofiarowanej po polsku, 
w gościnnym domu pp. N. R., dla opuszczają - 
cego Paryż młodego, uczonego 1 sumiennego ba- 
dacza dziejów, dr. Ludwika Finkla, Galicjanina. 
A że on wraca do Lwowa dla odsłużenia się 
umysłową pracą krajowi za ukształcenie , jakie 
mu dał, przeto uważamy za święty obowiązek 
przesłać wam to kilkuwyrazowa sprawozdanie. 
Dr. L. Finkiel, jako następca nieodżałowa- 
nego Śp. dr. >. Lakasa, «kosztem Wydziału 
krajowego wygłany tn dia kształcenia Się, 
skał s f przyjaźń wszystkich zacnych 
rodaków i obcych, zaszczytnie przedstawisł tn 
obywatelstwo Galicji, i godnie używał szlache- 
tnej pomocy krajowej. To też pokochaliśmy go 
serdecznie, i licznie się zebraliśmy na ową po- 
Żegnalną woztę. na której znajdowało się aż 
trzech prezesów różnych naszych Towarzystw. 
Pierwszy toast z okrzykiem przyjęty wniósł 
gospodarz domu na cześć i wdzięczaość szlache- 
tnemu Wydziałowi krajowemu, łe tak patrjoty- 


cznie, tak pożytecznie ukształca młodzież dla 


sławy i korzyści kraju. 

Następny toast na cześć mistrzów i rodzi- 
ców takich obywateli zacnych; potem na sławę 
naszej uświęconej wiekowem braterstwem ni- 
czem i nigdy nierozdzielnem, us<ochanej nam 
ziemi ruskiej. 

Potem toast za pomyślność i pożyteczność 
dia kraja dra L. Fiokla. 

W końcu gdyśmy łącznie wznieśli toast : 

„Przysięgemy pracować do śmierci dla Polski 
z] tj z nierózdzielnaj trójcy: Lechii, Litwy 
i Kägi; godnie i zaszczytnie nieskalani nosić 
imię Polaków wsagizie, i nie zapominajmy o 
sobłe | kochajmy sią!" to Bóg widzi, że wino w 
azarkach naszych było zmięszane ze izami naj- 
szłachętniejszych nezuć, i w bratnich uściskach 
przysięgi te powtarzaliśmy. 
, Wszyscyśmy go odprowadzili na dworzec, 
l tam, mimo niestosowności miejsca, % serdecz- 
nemi łzami żegnaliśmy tego zacnego mło- 
dzieńca. 


Jassy d. 1. lipca, 

Towarzystwo biblioteki w Rnamunii jest je- 
dynem — niestety! — ogniskiem, około które- 
go od lat 18 nieprzerwanie gromadzą się goręt- 
sze żywioły wychodźtwa polskiego. Na niem też 
koniec końców spoczywa obowiązek utrzymania 
stałych stosunków z krajem i interesowania się 
tem wszystkiem, co uczucie patrjotyzmu podnosi, 
uszlachetnia, Taką powodowany myślą, wysto- 
sował Zarząd tego Towarzystwa następujące pi- 
smo do więźnia w Magdeburgu, do czego tem 
bardziej był zobowiązany, ponieważ Kraszewski 
jest od wielu lat najgorliwszym naszym pro- 
tektorem. i 

„Czcigodny Opiekunie! Już dawno rwały 
się serca ku tobie, aby wynurzyć ci abolewa- 
nie i skłonić czoła nasze przed majestatem stra- 
sznego nieszczęścia, którego padłeś ofiarą. 
Wstrzymywała nas jedynie obawa, ażali do- 
tkniętemu tak wielką boleścią nie wydadzą się 
wyrazy choćby najszczerszego współczucia — 
niewczesnemi. Wyczytawszy atoli w Kłosach 
(ur. 987) twoje słowa, przepełnione skargą i 
zwątpieniem: „Wiem, że przez wszystkich opu- 
szczony, wkrótce przez wszystkich będę zapo- 
mniany* — pospieszamy, czcigodny panie, aby 
cię upewnić w imieniu rodaków, w Rumanii 
przebywających, o miłości i czci ku tobie, aby 
cię zawiadomić, że Towarzystwo biblioteki pol- 
skiej dziś tembardziej cznje się dumnem, że w 
tobie, który jesteś chlubą Polski, posiada opie- 
kuna i patrona. Wyrok sądu niemieckiego ża- 
dnego polskiego sumienia zaniepokoić nie może. 
Nie rozpaczaj więc, czcigodny panie, ale ufaj 
naszemn społeczeństwu, które w pierwszej chwili 
swego nieszczęścia zgrzeszyło nieporadnością 
(tóż i Piotr św. zaparł się Chrystusa) — dla 
którego osoba twoja zawsze świecić będzie jako 
gwiazda przewodnia w pochodzie na drodze cy- 
wilizacji i oświaty ku wolności !“ 


EZ 
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NA PROGU SŁAWY. 


Szkie z życia artystycznego. 
przez 


WANDĘ MŁODNICKĄ. 


—— o dy o” 


(Ciąg dalszy.) 


Rozglądnęła się po sali, słusz 
l wiedziała, że to oczy co trzymają. 
p w tej chwili przyszłość całą, życie i honor czło- 
-| wieka na błysku jednym. Kazimierz niesie za 
nią olbrzymi bukiet róż herbacianych. 

Hrabina ubrana w bledziatko niebieski ą. 
tłas bez ozdób innych nad bogate fałdy í długą 
Powłokę. Mocno wycięty stanik, trzymają na 
ramionach dwie jaskółki w locie, na głowie 
też”ptak taki a od boku ku powłoce, jakby 
Przypadkiem girlanda ich się czepiła. . 

ie p ATMUroWe ramiona poruszają się Śmiało, 
kę mają potrzeby pięknych swych kształtów 
ać Świeże usta dumnie wydęte a AE 
: niowego puchu jej cery, ciemny le- 
a w Żywym A i Szale nozdrza pąsowe, 
zy goreją. ma 
at „STZY po sali szukając znajomych. r0- 
l kawea Yio nikogo, tła tylko oblegał ją cie 
| ogródki, ety bez zazdrości a mężczyźni bez 
f » mówili głośno o jej wdziękach, szcze- 
f ólnie. 
l 
| 


nie Roza po- 


| 2 w a 


g owo i ogól 


Błuszn: ł = 
Oldze, ą BARAA już mężczyzna, podszedł ku 
dem Przemówił to Raj zg z salonowym ukła- 


Trzymają też |b 


— Witam panią, czy hrabina dawno już z 
kraju, co to za kaprys panią tu sprowadza ? 

— Ten sam, który cnotliwego małżonka tu 
wiedzieć z pod ucisku ślicznego pantofelka — 
odpowiada Olga z uśmiechem — bo że pani 
Luiza nie wie o tej eskapadzie, o to się założę. 
On westchnął nieznacznie, ona mówiła dalej : 
Podziwiałam wczoraj portret księżnej Amelii w 
Kiinstlerhanzie, a teraz jeśli widzieć wolno, za- 
pytam, jakie piękności profesor uwiecznia? © 

— Pani pozwoli złożyć sobie uszanowanie, 
a potem może zwiedzić raczy moją pracownię. 
Radbym i żonie dać sposobność podziwiania naj- 
piękniejszej z rodaczek moich, et ga veut dire 
eaucoup ! j 

— Trzeba ją było dziś tu przyprowadzić, 
zaśmiała się pani Olga, — ale cieszę się Z 0- 
bietnicy i czekam pana u siebie. Maluję się te- 
raz, ciekawam zdania pańskiego o obrazie, a 
młodego artystę zaraz panu przedstawię. O! 
widzi pan, ten Adonis, około którego gwar nimf 
się gromadzi, tp on. 

„= A! mówi profesor z finezją -- vous savez 
choisir votre suite, madame, il est d'une tenue 
*wreprochable, —. dodaje kładąc pince nezi przy- 
patrując się Kazimierzowi z daleką. 

— Cóż pan chce — Polak, zawsze się ko- 
rzystnie odróżniacie, moi panowie! 

, — Równie jak nasze damy, zawsze i wszę- 
dzie królują, — odwzajemnił profesor z ugrze- 
cznieniem. Ale nie wolno mi być egoistą, mu- 
szę pore A panią, 0 Karol daje mi znaki 
porozumienia. Cz abina incognito? — r 
tał odchodząc. - opet oep 

Olga skinęła głową. 

Za chwilę powrócił profesor i przedstawił 
księcia. Książe uderza brzydótą, słuszny; chudy, 


załamany W kolanach, z zapadłą piersią zwiesza| 


mówiąc dolną wargę i zmruża ospa 
Mimo. lat dwadziesta kilku ryGlądA a 
rzec — jak brzydki starzec. 

Usiadł koło hrabiny, a założywszy nogę 
na kolano tak, iż wprost kn niej skierował po- 
deszwę obuwia, zmrużył oczy przyczem mu się 
twarz w niezliczone fałdy zmarszczyła. 

— Piękna pani jesteś, kolosalnie piękna, — 
powiedział nareszcie. — . 

— Żałuję, że się księciu nie mogę odwza- 
jemnić podobnym frazesem, — rzuciła śmiało 
kobieta. k 

— Może pani czem innem, — odparł cyni- 
cznie. — Brzydki jestem — Wiem o tem, ale 
brzydota moja jest rodowa, rasowa, słynę z niej 
i zadowalnia mię na swój Sposób. Kobiety sza- 
leją za mną — czegoż więcej Pragnąć mogę ? 

Olga się uśmiechnęła, i ją zajmował, — 
książe z panujących to CoS Wartę. Popatrzyła 
na niego swemi gorójącem! oczyma i powie- 
działa swobodnie: [ j 

— Jeżeli książe nie ma osobnej predy- 
lekcji do swej obecnej pozy, t0 Zmień ją pan — 
agasuje mię — nie lubię obserwować podeszew 
z tak blizką, ) 

Książe rozśmiał się szeroko, co go jeszcze 
brzydszym czyniło a siadając Przyzwoicie, od- 
parł wesoło. ar i 

— Przecie poznałem ZŽeš pani z naszego 
świata; jest coś, co tek wyraźnie półświatek 
dzieli od nas, a tam są formy — tylko formy, 
bo treść — no! mniej lub więcej gpiritnelle, 
ale na jedno wychodzi! Zawsze jednak kolo- 
salnie dumny jestem z mego znawstwa na pierw- 
sze wejrzenie. ` 

Po chwili widzimy Olgę jak sparta na ra- 
mieniu księcia, rozmawiając ‘przechodzi salę. 
Kazjmierz tymczasem zaznajomił się spro“ 


tesorem, chodzą razem, i rzucaj 
tym - se wiazdom niewieścim. 

er schóne Pole — także robi efekt. 
Uśmiechy, słodkie słówka i spojrzenia zasy- 
pują Kazimierza. Jego myśl jednak leci szla- 
kiem jaskółek i jedynie jako znawca ogląda na 
chłodno te gwiazdy. 


Budowłoss Amy prześladuje go niejako, 
rzuciła mu w twarz różę z bukietu i pytając o 
GOŚ położyła mu rękę na ramieniu. Ale zrozu- 
miała zimny uśmiech jego i jak dziecko kapry- 
śne, zachmurzona poszła do Makarta. 

— Niech kto co zagra albo zaśpiewa, bo 
zła jestem, mistrzu! | 

— A niech że cię bogowie od tego strzegą í 
ochronią — gńiew piękności szkodzi — to wy- 
starcza abyś pielęgnowała gołębią słodycz w 
sobie. Ale każę ci zagrać, złota moja -— mówi 
Makart przesuwając przez palce spadający pro- 
mień jej włosów, co jak płynne złoto po szkar- 
łacie jej sukni się wije. 

Po chwili ozwały się z za obrazu dźwięcz- 
ne akordy pedałowej arfy. Artysta grał mi- 
strzowsko na tym instrumencie, któremu melo: 
dyjny, słodki głos Dory Helm towarzyszył. 

Muzyka była rzewna i Szlachetna, toż u- 
cich? gwar i na parę minut harmonia uniosła 
ten światek żyjący pięknem w swe niebiańskie 
sfery. 

Amy widocznie oddychała muzyką, cała jej 
postać była jakby uniesiona, jak zamieniona W 
rytm i harmonię. 

— Daj się uprosić, daj się podziwiać, ilu- 
straj muzykę — mówił do niej Makart. Skinę- 
ła głową w porozumieniu. 

— Kto ze mną? — zapytała — potrzebuję 
POBĄgU. cu 


dowcipami ku 


— Franek jest, będzie pozował do czego 
zechcesz, antyki umie na pamięć. 

— Apollo — szepnęła Amy. Makart zabrał 
modela i ona wyszła za nimi. Minęło chwil kil- 
ka, poczem odsłoniła się opona ukrytych drzwi. 
Na niskiej estradzie stoi posąg Apollina jak go 
nam antyk belwederski przedstawia. Lirę ma 
w ręku a natchniona twarz, spieszy, dąży 
gdzieś duchem w dal. Teraz „dopiero Franek 
skończenie jest piękny, kiedy mu daño wyrażać 
to co jedynie pojmuje—oddawać arcydzieła sztu- 
ki. Ubranie salonowe więzi go i krępnje, obe- 
cnie w draperji Śmiało narzuconej, postawą 
władcy i piękną głową z rozchylonemi nstami, 
zachwyca profanów nawet. 

„  Mężczyżni i kobiety szepcą słowa podziwu, 
nikt i nie spojrzy, że u stóp tego bożyszcza 
leży na twarz upadła postać niewieścia. Muzy- 
ka się ozwała, ona się podnosi i jakby w ofie- 
rze podaje kamiennema bóstwu serce swe, bła- 
gając o litość. 

Biały strój grecki robi z niej także jakby 
posąg żywy, a muzyka tworzy z niej dopiero 
istotę całą — duszę jej daje. łle wymowy gest 
posiadać może, tyle jej ma ta złotowłosa, modli 
się o łaskę bóstwa nad miłością swą, a po bły- 
skach radości, w myśl tonów muzyki, tęskni i 
płacze, i rozpacaliwie załamuje dłonie. A kiedy 
wraz z cichnącemi akordami instrumentu i ona 
jakby gasła i znowu ĝo stóp posągu opadła, 
głośne oklaski zagrzmiały. 

— Brawa, brawa! — wołano, lecz daremne 
były prośby o powtórne odchylenie zasłony. 
Amy ukazała się na sali w pąsowem swem U- 
braniu, piękna ale jakby wraz z tonami muzyki 
dusza w niej zamarła. “Nie było jj — dare- 
mnie by sznkać.—_Roza podbiegła uściskać kole- 
żankę. (c. d. n.) 


5 


Zaburzenia antisemickie w Niż- 
szym Nowogrodzie. 


Obszerne sprawozdanie o tym nowym po- 
gromie zamieszczają obecnie gazety moskiewskie, 
my streścimy tutaj opowiadanie korespondenta 
Pelerab. Wied., uzupełniając je ostatniemi wia- 
domościami innych gazet. Otóż tak się rzecz 
miała: Na ulicy „5 linia", na przedmieściu Kuna- 
wino, którego mieszkańcy należą przeważnie do 
biedniejszej klasy ludności i używają nieszcze- 
gólnej reputacji, mieściła się bożnica żydowska 
w domu Babuszkina, gdzie prócz jednej rodzi- 
ny żydowskiej mieszkali zresztą chrześcianie. 
Przed wspomnianym domem dnia 8. czerwca, 0 
koło godziny 8. wieczorem bawiły się dzieci, | 
jedna dziewczynka chrześciańska upadła wy- 
padkowo w kałużę. Stojąca we drzwiach ży- 
dówka, ajak inni powiadają, dwie małe dziew- 
czynki żydowskie, wzięły dziecko i zaprowadzi- 


ły na podwórze w celn oczyszczenia z błota. ż 


Tymczasem któraś ze znajdujących się w pobli- 
łu kobiet zawołała matkę dziecka i obie gło- 
no krzyczały: „Żydzi ukradli dziewczynkę, 
mordują dziecko!“ Wtedy przed domem zaczął 
gromadzić się tłum powracających z roboty wy- 
robników, i za chwilę było już około tysiąca 
ludzi. Ktoś rzucił pierwszy kamień i tłum na- 
padł na dom. Po zniszczeniu bożnicy przy o- 
krzykach „bijcie żydów, jak nasi bili ich w 
Bałcie i w Kijowie!* rozszalałe tłumy pocią- 
gnęły w stronę innych domów żydowskich. 
Pierwszą ofiarą dzikiego roznamiętnienia był 
moskiewski kupiec Dajcelman, bawiący tutaj ja- 
ko antreprener robót brukarskich. Tłum ogra- 
bił go z pieniędzy, a potem zbił na śmierć, po- 
dobnie jak i jego zięcia Arkina i krewnego Ko- 
pyłowskiego. W ten sposób szarpiąc i mordu- 
jąc każdego żyda, który się nawinął, tłumy 
wśród pisku i wrzasku szalały do godziny 4. 
rano. Już w godzinę po rozpoczęciu pogromu 
masa zgromadzonego ludu przewyższała 3.000, 
a byłoby jeszcze więcej, bo na wieść o biciu 
żydów na stronie Nowogrodzkiej zebrały się no- 
we tłumy robotników, lecz na szczęście prze- 
rwano komunikację. Ranek oświecił obraz zu- 
pełnego zniszczenia, Bześć domów żydowskich 
(więcej nie było) sterczało zrujnowanych jak po 
pożarze; okna wybite, ramy wyłamane, meble 
zdrnzgotane w kawałki i walające się po ulicy, 
podarte pierzyny, puch latający po powietrzu — 
a wreszcie kilka trupów, z których jeden bez 
głowy tarzał się w kałuży krwi — oto wymo- 
wne ślady pogromu. Policja nie wiele zapobiedz 
mogła. W całem Knnawinie jest tylko 17 poli- 
cjantów, ci wobec tłumów byli bezsilni. Jedne- 
mu nawet zgruchotano szczękę pałką, gdy za- 
czął interweniować. Podobnie przybyła o godz. 
11. w nocy komenda straży ogniowej i sotnia 
kozaków zostały ubezwładnione groźbami i wy- 
zywającą postawą tłumów. Ciskano w oczy ko- 
niom i ludziom piasek, a grożono zniszczyć ta- 
bor straży ogniowej. Kiedy wreszcie przybyło 
więcej wojska, „robota* była już skończona... 
Późne zjawienie się wojska z odległego obozu 
objaśnia się trudnością przeprawy przez Okę. 
Ograniczono się więc na aresztach. Dotąd uję- 
to około 150 niszczycieli. Należy zanotować, że 
pomimo złej reputacji, w pogromie nie przyj- 
mowali udziału stali mieszkańcy Kunawina, tyl- 
ko wyłącznie czasowa ludność robotnicza. Ofia- 
ry zaburzeń przewieziono częściowo do teatru 
anatomieznego, częściowo do szpitali miejskich. 
Jak zwykle w takich wypadkach, domy chrze- 
ścian były nietknięte, mieszkańcy wychodzili do 
tłumów z obrazami świętych (ikonami). Z po- 
wodu nowogrodzkiego pogromu pisze korespon- 
dent Petersb, Wied.: „Obecne zaburzenia w Ni- 
żnym nie mogą być niczem wytłumaczone. Ucisk 
żydowski, wywołujący w tak strasznej formie 
zemstę w niektórych południowych miastach Mo- 
Skwy, tu, w Nowgorodzie, nie istnieje. Liczba 
Żydów, zamieszkałych w mieście, jest nader nie- 
znaczna, a zajmują się oni wyłącznie drobnym 
handlem na krańcach miasta, i tylko dwóch lub 
trzech trudni się lichwą. Żydzi nie zdołali tu- 
taj głęboko zapuścić korzeni, i nacisk ich na 
lud prosty sprowadza się do zera.* 

Rus. Kur. donosi między innemi szczegóła- 
mi o nieporządkach, że gdy tłum rozbijał kan- 
tor znanego bogatego kupca Dejcelmana, ten 
ostatni obiecywał oddać posiadane 8 tys. rs. i 
przejść na prawosławie. Tłum, śród którego 
znajdowało się zapewne niemało jego robotni- 
ków, ncichł na chwilę, jednocześnie ciśnięto na 
Dejcelmana kamieniem, a gdy upadł został stra- 
sanie poszarpany. Żyje jeszcze, chociaż bez na- 
dziei ratunku. 


Ziemie polskie. 


Prasa moskiewska ciągle szczuje, Coraz to 
nowe denuncjacje rozszerzając. I tak czytamy 
w Kijewlaninie : s 

„Wiadomości, dochodzące z kraju nadwi* 
ślańskiego o „sprawie polskiej*, do której wiele 
osób odnosi się z niedowierzaniem, potwierdzają 
się nieomal codzień. Chełmsko: Warsz. Eparch. 
Wiestnik donosi np., następujące wiadomości o 
potajemnych ślubach na Podlasiu: „W niektó- 


jako katoliczka nie czując się w obowiązku do 


rych parafiach gub. siedleckiej prawosławie nie 
ma powodzenia jedynie tylko dla tego, że miej- 
scowi księża mają możność spełniać wszystkie 
posługi religijne byłych unitów. Zwykle byli 
unici objawiają, że oni zaspakajają swe religij- 
ne potrzeby zagranicą ; lecz dla nas, ludzi, bli- 
zko postawionych do narodu i zainteresowanych 
tem wszystkiem, co się wśród niego dzieje, naj- 
widoczniej jest jasnem, że z małemi wyjątkami, 
wszystkie potrzeby b. unitów zaspakajają księża 
różnych tutejs:ych kościołów. Poprzednio, kie- 
dy dopiero zaczęły wchodzić w modę tak zwane 
„śluby zagraniczne“, nowozaślubieni oddalali się 
z domu przynajmniej na tydzień i więcej, ażeby 
tem pokazać, że oni rzeczywiście jeździli zagra- 


„|nicę; obecnie oddalają się na jednę noe i po- 
;| wracają połączeni. Obecnie wreszcie i sami 


włościanie, nie krępując się, zeznają w prywa- 
tnej rozmowie, że brali ślab w jakimś kościele 
w mieście Lublinie, ale w którym mianowicie 
nie wskazują. Że „śluby zagraniczne* spełniane 
34 przy bezpośrednim udziale m'ejscowych księ- 
y i obywateli, widać między innemi z nastę- 
pujących faktów. Jedna kobieta będąc narze- 
czoną jednego, wyszła za drugiego, któremu 
między innemi oddała pierwszeństwo dlatego, że 
on w tym czasie zajmował urząd wójta (on ka- 
tolik i obecny wójt także zapalony katolik). 
Naturalna rzecz, że zwiedziony narzeczony u- 
żywa wszelkich środków, ażeby dopiee młodej 
parze. Miejscowy proboszcz, dowiedziawszy się 
0 tem, zaprasza go do swego domu i taką mu 
daje nauczkę: „Słaby potajemne, jak ci, Fran- 
ciszku, wiadomo, dopełniane bywają przez na- 
szych księży, dlatego one są ważne; przestań 
więc prześladować nowozaślubionych i zastawiać 
na nich sidła za pośrednictwem szyzmatyków ; 
przytem może się wykryć nazwisko księdza, 
który ich połączył, a w takim razie grozi mu 
zesłanie na Sybir itd...“ 
LJ zi LJ 

W tych dniach zapadł wyrok lubelskiego sądu 
okręgowego w mieście Hrubieszowie przeciwko 
kilkunastn włościanom i włościankom wsi Szpi- 
kłosy oskarzonym o opór władzy, o której to 
sprawie podaliśmy kromi wzmiankę. Z tych 
sześć osób, a mianowicie Jacenty Łysiak, Pa- 
weł Młynarski, Jan Dąbrowski, Jan Kidaj, Te- 
odor Łysiak i Michał Krawczuk, od roku jnż 
uwięzieni, odpowiadali z więzienia. 

Sprawa należy do rzędu tych, które dosko- 
nale charakteryzują propagandę popów prawo- 
sławnych i czynowników moskiewskich w Kró- 
lestwie. Propaganda taka prowadzoną była od 
lat dwudziestu z całą bezwzględnością w Szpi- 
kłosach : siłą chrzezono dzieci, a nawet i nie- 
ochrzczone zapisywano jako prawosławne. Tym 
Sposobem we wsi udało się zgromadzić aż 94 
włościan właścicieli, którzy w większej części 
chociaż zrazn poddawali się konieczności, nigdy 
nie przestali być katolikami, a w ostatnich 
zwłaszcza czasach głośno protestowali przeciw 
dokonanemn na nich gwałtowi. 

Dnia 17. listopada 1883 na żądanie popa 
prawosławnego Gładyłowicza zwołane zastało 
zebranie włościan i pod jago kierunkiem uchwa- 
lono na koszta odmalowania ścian cerkwi i ku- 
pno nowego trybnularza, ściągnięcie od każdego 
gospodarza, właściciela gruutu, po 4 rsr., od 
uboższych właścicieli po 2 rs, a od wyrobni- 
ków po 1 rs. Większość zebranych włościan 
pod presją księdza, który zebrania formalny 
rozkaz takiej uchwały objawił, milczące zgodziła 
się, 34 jednak włościan, którzy nawet na ze- 
branie to wcale wezwani nie zostali, nie o 
uchwale tej nie wiedziało. Zresztą, gdyby ich 
nawet wezwano, nie byliby wzięli udziału, jako 
wyznający Obrządek katolicki, mimo, że na li- 
stach ludności zapisano ich jako prawosławnych. 
Naczelnik powiatu lrubieszowskiego uchwałę 
tę zatwierdził i polecił ściąguięcie składek. 
Wójt gminy Hrubieszów, pijanica, protegowany 
rzez naczelnika powiatu i popa, otrzymał po- 
ecenie ściągnięcia w drodze egzekucji od tych, 
którzy dobrowolnie nie chcieli zapłacić. Wójt 
w asystencji sołtysów udał się na miejsce i 
rozpoczął swą działalność od zagrabienia po- 
ścieli w domu Eadoksji Łyszkiewicz. Eudoksja, 


płacenia składki, stawiła się odpornie i naro- 
biła krzyku, przybyli zaś na pomoc włościanie, 
wójta wyrzucili i pościel odebrali. Wśród wy- 
nikłego ztąd sporu, zbiegła się znaczna ludzi 
gromada i odcięła drogę wójtowi do dalszej 
grabieży. Ztąd, przybrawszy kilkunastu Indzi 
do pomocy, udał się na drugi koniec wsi i za- 
brał w drodze egzekucji pług u Józefa Przy- 
stupy, którego nie zastał w domu, a ztąd po- 
szedł dalej, ale po drodze Jan Kidaj napotkaw- 
szy całą tę szajkę, począł ich nazywać za- 
przańcami, zdrajcami Chrystusa Pana, Moska- 
lami it. p. Tłum znowu zebrał się licznie, ktoś 
zawołał, ża „taki Moskal nie godzien być wój- 
tem“, a inny „żeby zedrzeć zeń łańcuch wój- 
towski*, na co Leszczuk (ów wójt) odpowie- 
dział uderzeniem Kidaja laską w głowę. Wten- 
czaś rozdrażnieni włościanie rzneili się na wójta 
i sołtysa Wójtowicza i obydwu zaczęto okładać 
kijami tak, że utracili przytomność, co zresztą 
M urto zbyt trudnem, bo i tak byli dobrze 
pijani. 

O taką to zbrodnię oskarzeni włościanie 
wsi Szpikłosy stanęli przed sądem. W zezna- 


niach swoich, na pytania przewodniczącego pre- 
zesa sądu okręgowego Łonginowa, umiejętnie i 
bezstronnia zadawane, oskarzeni stwierdzili po- 
wyższe fakta, oświadczając uroczyście, Że są 
katolikami. A kiedy prokurator temu zaprze- 
czył, powołując się na spisy ludności, oni sta- 
nowczo obstawali przy swojem. Prokarator ró- 
wnież żądał, aby odebrać od nich przysięgę po- 
dług rytnałn prawosławnego, podczas gdy oui 
oświadczyli, że przysięgną ale tylko przed księ- 
dzem katolickim. Sąd uznając się niekompeten- 
tnym do orzeczenia w tym względzie, postano- 
wił nie odbierać przysięgi. 

Dwaj głównie obwinieni o zadanie razów 
wójtowi i sołtysowi, Stefan Stidaj i Eliasz Kra- 
wczuk umknęli zagranicę. 

Prokurator Bahgownt obstawał bardzo e- 
nergicznie przy oskarzenin i żądał nkarania 
wszystkich za opór władzy. Obrońca zaś adwo- 
kat przysięgły Rogowski, w mowie spokojnie 
ale dosadnie i wyczerpująco wypowiedzianej, 
określił stosunki gminy i działalność propagan- 
dy, drażnienie ludności na punkcie wyznania, a 
dalej nadużycie władzy ze strony popa, naczel- 
nika powiatu, a następnie wójta, który grabił 
a przedmioty wyjęte z pod prawa egze- 

ucji. 

Sąd złożony z wyżej przytoczonego prezesa 
i członków sądu Grigoriewa i Wilczkowskiego— 
wydał wyrok uniewinniający i tylko Jana Ki- 
daja skazał na trzy tygodnie aresztu za obelgi 
wyrządzone wójtowi. (Zob. wczorajszą kore- 
spondencję z Warszawy). 


Mosk w a. 


Mosk. Wied. zajęły się uniwersytetem dor- 
packim i przy tej sposobności wyraziwszy nie- 
zadowolenie z obecnego stanu uniwersytetu, 
między innemi popierają swoje zapatrywania w 
następny sposćb: „Jeżeli na mocy tej zasady, 
że język państwowy koniecznie powinien być 
językiem wykładowym w państwowych średnich 
i wyższych zakładach naukowych, rząd mos- 
kiewski otworzył nie polski lecz moskiewski u- 
niwersytet w Warszawie, w kraju zdawna pol- 
skim, który miał samoistny byt polityczny, ty- 
siącletnią historję. bogatą literaturę naukową i 
piękną, to jakiż sens, jakaż racja być może w 
utrzymywaniu uniwersytetu nie moskiewskiego 
lecz niemieckiego w takim kraju, gdzie na dwa 
bez mała miliony ludności łotyskiej i estońskiej 
przypada mało co więcej nad sto tysięcy Niem- 
ców, gdzie samoistny byt państwowy odnosi się 
do tradycji głębokiej starożytności, gdzie prawie 
nie istniała i nie istnieje Samodzielna nauka 
ani literatura!" 

Przytaczając powyższe  argumentowanie 
Mosk. Wied., petersburskie Now. Wrem. dodaje 
od siebie: „Na nieszczęście te tak jasne w te- 
orji kwestje w praktyce wyglądają inaczej: nie- 
miecki, dorpacki nniwersytet w rzeczywistości 
nietylko istnieje, ale zdołał zapuścić głębokie 
korzenie. Liczyć się z nim w praktyce nie tak 
łatwo jak w teorji. Przy tej sposobności nie od 
rzeczy będzie zrobić uwagę, że estońska i ło- 
tyska prasa bardzo sympatycznie przyjęły nie- 
dawne rozporządzenie miejscowego kuratora o- 
kręgu naukowego, który polecił stosować wię- 
ksze wymagania co do znajomości języka mos- 
kiewskiego do wychowańców nadbaltyckich gi- 
mnazjów. Dzienniki wolne od bałtycko-niemiec- 
kiego patrjotyzmn widzą w tem rozporządzeniu 
nowy i ważny krok rządu w jego usiłowaniach 
pozyskania w kraju należytego stanowiska dla 
języka państwowego.* 


Cholera. 


Korespondent paryski wiedeńskiego  Tagól. 
donosi ciekawe szczegóły o powstaniu epidemii 
tulońskiej i o jej przebiegu. O szczegółach 
tych miał on się dowiedzieć od pewnej osoby z 
ambasady austrjackiej. 

„„Kilku żołnierzy wzięło w powrocie do 
Francji tornister swego kolegi, który padł w 
Tonkinie. Żołnierze ci wylądowali w Tulonie i 
dali tutejszej praczee bieliznę owego kolegi, 
którą przechowywali dotąd w tornistrze. W do- 
mn tej praczki wypnchła właśnie w dniu od- 
dania bielizny t. j. 13, czerwca cholera. Zatem 
cholera panuje właściwie w Tulonie od 13. 
czerwca, mimo iż dowiedziano się o niej oficjal- 


nie dopiero 23. czerwca. s 
epidemia jest cholerą azjatyc- 
lekarskim stanowczo 


rjam ; chociaż do Paryża wieln wychodźców z 
miejsc dotkniętych epidemią przybywa, to prze- 
cież nia wydarzył się tu -— dzięki podjętym 
energicznie środkom ostrożności — źaden zastra- 


szający wypadek, a przeto można się spodzie- 
wać, że straszny gość nie znajdzie przystępu 
do Austrji.* 

Z Tulonu donoszą, iż 1.800 robotników 
przy arsenale podało o urlopy. 

Kiedy okręt „Mistral* przybywający z Ma- 
rylii chciał zawinąć do portu La Seyne, kazał 
mu kapitan portowy odbyć w Tulonie kwaran- 
tannę Na to wskoczył komendant okrętn z 
załogą do morza, a dopłynąwszy do brzegn 
nciekli, pozostawiwszy na pokładzie tylko je- 
dnego człowieka. 

Epidemia szerzy się w okolicy Tulono, a 
z Lyonu donoszą, iż matka owego studenta, 
który uciekłszy z Tulonu padł ofiarą zarazy w 
Marsylii, zachorowała na cholerę po powrocie 
do Lyonu. 


Kronika miejscowa i zamiejscowe. 
Dnia 3 Lipca 


* Stan pawistrza. Obserwatorjam szkoły poli- 
technicznej donosi : 

Wczoraj przez czas eały mieliśmy piękną i 
dawno u nas niebywałą pogodę. Dzień był bar- 
dzo gorący; chwilowy deszczyk, jaki spadł po 2. 
godz. słagodził nieco upał, który chwilami bywał 
nie do wytrzymania. 

Najwyższa temperatura 26° C., najniższa 13'5. 
Dziś przy łagodnym wietrze wschodnim, niebo 
czyste, gorąco, pogodnie, 

* Piękny czyn. Dowiadujemy się, że muzyki 
trzech pułków u nas załogą stojących, tj. 9., 80, 
i 95., grać będą bezinteresownie na festynie, który 
„Lutnia“ urządza w niedzielę na rzecz powodzią 
dotkniętych. 


* Dziennik Polski mylnie doniósł, iż redaktor 
Gazety Narodowćj wyjeżdża do Cieplic czeskich 
dla poratowania zdrowia. Wyjeżdża on na krótszy 
czas na wieś. Przy tej sposobności sprostować mu. 
simy wiadomość, iż tenże redaktor przy wręczeniu 
mu dyplomu honorowego członka Towarzystwa „So- 
kół“ ofiarował 1000 złr. na wewnętrzne urządzenie 
sali. Prezes „Sokoła* już przed dwoma laty na 
sprawienie przyrządów do nowej sali przeznaczył 
1000 złr., które obeenie z procentem wynoszą 1090 
złr. Przy sposobności zaś wręczenia mu dyplomu o- 
świądczył, że gdy okazało się, iż te przyrządy bę- 
dą kosztować do 1300 złr., oświadczył, że i resztę 
potrzebnej kwoty dołoży. 

* W nocy ze środy na czwartek pociąg czer- 
niowiecki wjechał na próg umyślnie przez robotni- 
ka kolejowego z Dawidowa na szynach postawiony, 
w Bkutek czego pociąg musiał koło budki nr. 15, 
tj. między Siechowem i Starem Siołem przez 15 
minut się wstrzymać, zanim lokomotywę od progu 
uwolniono. Złoczyńca ujęty. 


* Fantazja poczciwych  Łyczakowianów. 
Straszne rzeczy opowiadają sobie Łyczakowianie i 
na ucho i głośno, i w domu i po restanracjach... 
Wieści te zaniesiono już wezoraj na targi w śród- 
mieściu, a dziś niemał już całe miasto, naturalnie 
w warstwach o trochę niższym stopniu inteligencji, 
jest pod całem brzemieniem grozy okropnego mor- 
derstwa, dokonanego w tych dniach ma Łycza- 
kowie. 

Podanie niesione z ust do ust naszych poczei- 
wych straganiarek i kumoszek „od wszelkiego nie 
szezęścia* opiewa : 

«Oto ten stary pam, co cierpiał „mankolję* — 
wy go znacie, — tego starego papa zadusił w 
nocy jego służący, a potem powiesił na haku w 
pokoju... Zabrał z kufrów wielkie pieniądze, bo 
stary pan był wielki sknera. Rano niby to nie- 
wiedząc o niczem otworzył drzwi od pokoju i po- 
zwoływał ludzi, aby widzieli, że jego pan się po- 
wiesił. Ale jak przyszła komisja, i odcięła pana, 
l obmyła szyję, zobaczyła na niej ślady palców od 
duszenia... Służącego już aresztowano, i wczoraj 
ciągnięto znieg o w kryminale protokół. — A jakże!...* 

Taka po mieście krąży nowina, jak na czaz, 
w którym nie się nie dzieje, bardzo sensacyjna. 
Tymczasem jednak okazuje się rzecz cała, wadług 
iuformacyj w policji zasiągniętych, legendą Jeno 
wykwitłą w wyobraźni może jakiegoś piaskarza z 
Łyozakowa, zapłodnionej, jak się zdaje, obfitemi w 
ostatnich czasach  illustracjami czynów Hugona 
Schenka et consort., na którą to powódź wstrętnych 
bohomazów, zalewającą wystawy żydowskich kra- 
mików i bazarów zwracaliśmy uwagę e. k. proku- 
ratorji. Tłem, na którem legenda owa wyrosła 
zdaje się być samobójstwo urzędnika skarbowego 
Franciszka Wiehlera, o czem doniosły dzienniki. 
Morał zaś z tej opowieści czuły czytelnik w duszy 
sam dośpiewać raczy .. 

* (am). Egzamin w szkole muzycznej p. Kacz- 
kowsklego. Bardzo pięknie rozwija się szkoła mu- 
zyki p. Emanuela Kaczkowakiego, czego najlepszym 
dowodem jest egzamin, który się odbył w tej szkole 
d. 28. czerwca wobec licznie zgromadzonej publics- 
ności. 

Wszystkie utwory wykonane były ze zrozu- 
mieniem a gra uczennic zdradzała dobrą szkołę i 
kierownictwo. P. Kaczkowski ułożył wprawdzie 
program egzaminu krótki, gdyż składający się tylko 


z 12 numerów, jednak te nezennice które się po- 
pisywały zyskały ogólna uznąnie. 

Szczególnie zainteresowała nas p. Zofia Spysz, 
która Moszkowskiego Albumblatt op. 2 As-dur o- 
degrała w całem tego słowa znaczeniu koncertowo. 
Silne uderzenie, głębokie zrozumienie kompozycji, 
oto zalety gry pny S. Uczennica ta rzeczywiście 
przynosi chlubę p. Kaczkowskiemnu. 

Również na pochlebną wzmiankę zasłużyła so- 
bie pna Wanda Południewska, która odegrała Cra- 
mera „J. B, Le petit Rien, B-dur“ nadzwyczaj po- 
prawnie i zdradziła w grze swojej niezaprzeczony 
talent. 

Nie możemy pominąć nazwisk panien Malinow- 
skich, pny Birkenmayer, p. Majeranowskiej a wre- 
szcie i pny Olgi Gallasch i W. Kowalskiej gdyż 
wszystkie one złożyły się na świetny wynik egza- 
minu, 

Dodać musimy w końcu, że szkoła p. Kacz- 
kowskiego istnieje dopiero 2. rok — a pomimo 
tego nczennice jego grają tak wybornie jakby się 
kilka lat uczyły, Tych kilka słów niechaj będą 
dla pana K. zachętą do dalszej pracy, 


* Samobójstwo. Michał Mycak, szeregowiec 
z 4, kompanii 9. pułku pieszego, zastrzelił się 
wczoraj nad ranem ze swego karabinu w koszarach 
pod l. 3. przy ulicy Chorążczyzny. Prnyczyna ga- 
mobójstwa niewiadoma. 


* Porzucona dziewczynka. Przytrzymano tu 
we wtorek dwunastoletnią Józefą Bartnicką; która 
podała, że prsywiozła ją przed kilku dniami jakaś 
pani z Sambora do Lwowa i porzuciła rozmyślnie 
na ulicy. W Samborze dziewczynka ta miała tego 
roku uczęszczać do 3. klasy. 


* Nowoczesna inkwizycja. Odnośnie do wezo- 
raj umieszczonej korespondencji donoszą nam s Tar- 
nopola: Dyrektorką tutejszej szkoły wydziałowej 
jest niejaka pani Selinger, znana przed 6-ciu laty 
we Lwowie jako właścicielka pensjonatu żeńskiego. 
Otóż ta pani S. miała u siebie na stancji córeczkę 
10-letnią pp. T., która z figlów przed kilkoma 
dniami pokłuła aron i w jednem miejscu rozdarła 
liść takowego. 

Pani S. wychowawczyni, powaga w świecie pe- 
dagogicznym, żądna krwi za krew a właściwie za 
sok roślinny, ucieka się do wyrafinowanej, z powo- 
łaniem jej wcale nielicującej zemsty nad biednem 
dzieckiem, zemsty godnej zaiste inkwizycyj hiszpań- 
skich. 

I tak obnaża dziewczynkę po pas i wziąwszy 
krtóką, grubą szpilkę, by się nie złamała, nakłuwa 
Jej wzdłuż całej ręki raz koło razu, aż po ramię 
powtarzając: „To za aron!*, następnie kłuje całe 
plecy wzdłuż kości pacierzowej — tysiące ukłać 
wytrzymuje biedne dziecko wrzeszcząc w niebogło- 
sy. Operacja ta nie odbywa się jednak odrazu, ale 
pomału — przez dwa dni! 

Trzeciego dnia bierze ten potwór kobiecy ha- 
czyk szydełkowy i rozdziera takowym dzjecku rękę 
w miejscu najboleśniejszem, gdzie jeat środkowy ro- 
wek dłoni ! 

Dziecko zbolałe rozdziera się co sił starczy, 
szczęściem usłyszała ten krzyk jedna z profesorek, 
przechodząca właśnie kurytarzem, wpada do pokoju 
i wydziera ofiarę z rąk hyeny. 

Ojciec dowiedziawszy się o tem, odebrał dziec- 
ko, doniósł do sądu, Rady szkolnej okręgowej i 
krajowej. Przy oględzinach sądowych lekarze oge- 
nili odniesione nszkodzenia jako lekkie, rozprawę 
karną wyznaczono na d 7. bm. 

Dla uspokojenia szan. publiczności dodajemy, 
że p. starosta na posiedzeniu Rady szkolnej okrę- 
gowej, odbytem d. 30. z. m., zasnspendował p, S, i 
podał do Rady szkolnej krajowej 0 nsunięcie jej. 

W końcu nadmienić wypada, że ta osoba płci 
pięknej (kobieta w starszym wieku, matka dzie- 
dzieciom) miała w programie skąpać rączkę dziecka 
w gorącej wodzie i odnośne polecenie wydała była 
jaż słudze, lecz owa nauczycielka przeszkodziła tej 
Neronowskiej operacji. 

Spodziewamy się, że Rada azkolna krajowa 
bezzwłocznie usunie p, S. z posady nauczycielskiej, * 

— P, Solingerowa, kierowniczka szkoły żeńskiej 
w Tarnopoln, nadesłała nam z powodu zamieszczo- 
nej wczoraj korespondencji z Czernielowa mazo- 
wieckiego, bardzo obszerne wyjaśnienie, w którem 
przedstawia swą ll-letnią pensjonarkę M. T. jako 
wielką psotnicę, niszczącą jej kwiaty i meble — z 
drugiej strony przyznaje jednak, że ją za to kłuła 
szpilką w rękę i podzióbała jej koniuszkiem szpilki 
rękę i dłoń, ale nie do krwi, i że uczyniła to w 
uniesieniu. Wyjaśnienie to bardzo mało wyjaśnia; 
gdy zaś rozprawa sądowa w tym przedmiocie na- 
znaczoną jest na d. 7. b. m. w Tarnopoln, przeto 
niedługo już czekać wypadnie na najdokładniejsze, 
atanowcze wyjaśnienie i na zupełnie objektywny 
obraz sprawy całej. 


* Wycieczkę na Pasieki (za rogatką Łycza- 
kowską na prawo) urządza Towarzystwo druka- 
rzy Iwowkich „Ognisko“ w niedzielę d. 13. 
lipca, O godzinie 4ej popołudniu muzyka wojskowa 
pułku nr. 95. rozpoczałe przygrywać w uroczem 
miejscu wycieczki do tańca a wśród tego goście 
zabawiać się będą mogli grą w obrgcze, balony, o- 
raz w ulubione strzelanie do tarezy z łuków. Za- 
bawa połączona będzie x puszczeniem dwóch ol- 
brzymich balonów, a o zmroku spaleniem ogni sztu- 
cznych. Wstęp za okazaniem rozesłanych sapro- 
szeń. Osoby, któreby zaproszenia nie otrzymały, 
raczą się zgłosić po takowe do Aleksandra Lówaya, 
I. Związkowa drukarnia, hotel Żorza. 

* Wykaz Vill. Składki na rzecz powodzią dotknię- 
tych, które wpłyneły do kasy Banku krajowego na 


TULON. 


W dziennikach zagranicznych spotykamy pejs 


następujący opis Tulonu : 
„, Urocza 
epidemij wybitne miejsce. 


mniej straszna cholera azjatycka, która w r. 
1817 przeniesiona z Indyj na zachód, zatrzyma- 
ła się u wschodnich wybrzeży morza Nródzie- 
mnego, następnie jednak w latach 1830 — 1838, 
1847—1859, 1866, i 1873 mniej lub więcej gwał- 
townie nawiedziła prawie wszystkie ludy euro- 
kie. 

Cholera pojawia się najpierw zazwyczaj w 


Prowancja raz już zajęfa w historji miasjach portowych; w r. 1832 przeniesioną 
i z208 


a z Calais do Paryża, w r. 1866 z Odesy 


statnia wielka dżuma została zawleczoną wprost do Altenburga. 


na okręcie z Lewantu do Marsylii i w kilku 
dniach straszne poczyniła, spustoszenia. 

Pomimo uchwały parlamentu, zabraniającej 
surowo ucieczki, władze i es jetniejsza* ludność 
ypuszczały gromadni 
żym* miejscowość, pozostawiaj 
własnemu losowi. Kilka zal 
nych duchem poświęcenia, pomiędzy 
skup Beleenns, wytrwało na stanowisku i speł 


e dotknięta „biczem bo- | ropie 
c Ort dżumy | Wiem 
wie nie 
FA e swoje źródło w stosunkach lokalnych, to prze- 


Jest rzeczą sprawdzoną, że jedna osoba 
może przenieść zarazek cholery na całe setki 
mil... Okoliczność ta tłumaczy i usprawiedliwia 
najzupełniej przerażenie, jakie wywołały w Eu- 
najnowsze wieści z Tulonn. Chociaż bo- 
z Paryża zapewniają, iż cholera w Tulo- 
jest tylko objawem sporadycznym, mającym 


cież słuszne budzą się podejrzenia, iż jest ona 


niało z zaparciem się dzieło miłości i ofiarno-| następstwem zawleczenia zarazku cholery azja- 


ści chrześciańskiej. W krótkim przeci 
straszliwa epidemia pochłonęła olbrzymią - 
bę ofiar... Przeszło 60.000 mieszkańców, tj. dwie 
trzecie części ogólnej ludności M.rsylii, 
zarazie. ki Ae 
Od tego czasu epidemia ta, czyli jak Ją 
wiekach średnich nazywano, „CZArna śmier 
nie pojawiła się w zachodniej Europie. 


Rok 1720 jest rokiem zupełnego jej WYg%" 


śnięcia. 
W jej miejsce 


w skiadź 
ć*,| Nowa 


czasu |tyckiej przez okręty wojenne przybyłe z Ton- 
licz. |kinu lub Kochinchiny. 


Miasto, które nagle stało się ogniskiem 


uległo groźnej epidemii, jest obok Brestu drugim naj- 


większym portem wojennym Francji. Obecnie 
się ono z dwóch dzielnic, starej i nowej. 
sę posiada wspaniałe bulwary, szerokie 
ulice, wspaniałe domy, wygodne hotele i stano- 
wi dziwny kontrast ze starem miastem porto- 
wem, poprzerzynanem wązkiemi i krętemi uli- 


jednakże pojawiła się nie- |czkami, ścieśnionem i dusznem, a przepełnionem 


wojskami, marynarzami i uboższą ludnością. 
Otaczające półkolem tałe miasto wyżyny vkryte 
są pięknemi ogrodami, zpośród których wystrze- 
lają w systematycznym porządku liczne forty i 
baszty. 

Na wschodnim cyplu kotliny, sięgającej do 
morza, wznosi się arsenał Mourilion, z olbrzy- 
miemi tartakami parowemi, magazynami drzewa, 
żelaza, warsztatami okrętowemi i t. d. W naj- 
bliższem jego sąsiedztwie Znajduje się port Mar- 
chand, przystań dla okrętów handlowych. Po- 
między francuskiemi portami handlowemi Tulon 


zajmuje zaledwie dziesiąte miejsce, a przecież|p 


około 430 okrętów. 
pra Es] 
i wojenny, złożony z dwóch część 
a iy pant i kiej neuve. znajduje Bię 
znana ogólnie a przez Colberta w r. 1682 za- 
łożona forteca więzienna (bagno), ogiery 
pierwotnie dla jeńców wojennyc a dopier e, - 
Źniej, bo w roku 1748, zamieniona na zakład 
karny. Więzienie tulońskie LUF E 
między trzema tego rodzaju 28 mi ma 
skiemi (Brest i Rochefort) 1 mieno się naj- 
dłużej, gdyż aż do Napoleona 6 ry zamie- 
nił karę więzienia w Tulonie na eportację do 
kolonij karnych w Cayenne 1 innych miejscowo- 
ściach. Odtąd Tulon służy za miejsce chwilowe- 
go pobytu zbrodniarzy, zasądzonych na depor- 
tację. Po za nowym portem wojennym, na brze- 
gu, znajduje się olbrzymi arsenał marynarski z 
ogromnemi warstatami, w których zapomocą 


zawija tu co rok s 
Następnie ciągnie się 


łańcuchy itd.; dalej 


wyrabiają kotwice 
diete : - piekarnie, 


ciągną się różne fabryki, stolarnie, 
lejarnie żelaza i składy węgla. 


W dziejach wojennych Talon stał się po 
raz pierwszy sławnym wskutek mężnego oporu, 
jaki stawił w r. 1707 armii oblężniczej pod wo- 
dzą księcia Sabaudzkiego i połączonej angielsko- 
holenderskiej focie. 


W czasie wielkiej rewolucji Tulon podzie- 
lił losy innych większych miast południowej 
Francji, które z początku przyłączyły się z za- 
ałem do ruchu, później jednak stanęły po stro- 
nie żyrondystów | w zapasach z jakobinami u- 
legły tragicznemu losowi. Ożywiony w pierw- 
szych chwilach duchem republikańskim, Tulon 
począł z biegiem wypadków coraz wyraźniej 
skłaniać się ku rojalistom. Dnia 27. sierpnia r. 
1793 z wież Tulonu powiewał biały sztandar, a 
miasto otworzyło bramy swoje stojącym w po- 
bliżu wojskom angielskim, przybyłym w cha- 
rakterze sprzymierzeńców Ludwika XVI. Klub 
jakobinów został zamknięty, kilkunastu jego 
członków wysłano na rusztowanie, a komisa- 
rzów konwentu Beauvais i Bayla wtrącono do 
więzienia. Po zajęciu Lugdunu wysłano znaczne 
siły przeciw Tulonowi. Wówczas rozpoczynał 
świetną swoją karjerę mianowany świeżo sze- 
fem batalionu kapitan artylerji Napoleon Bona- 
parte, który wziąwszy do niewoli dowódcę an- 
gielskiego wraz z 6.000 wojska, wkrótce potem 
zajął miasto. 


Dnia 21. grudnią 1793 r. 
ska konwentu do Tulonu, i teraz rozpoczęło się 
dzieło krwawej zemsty i niszczenie nieszczęśli- 
wego miasta. Konwent uchwalił wymazać z li- 
sty miast francuskich „miasto zdrajców”. Nie- 
chaj bomby i miny — wyrzekł wówczas komi- 
sarz konwentu Barras — rozwalą w gruzy do- 
my Tulonu, a w jego miejsce niech pozostanie 
tylko port wojenny, zaludniony obrońcami rze- 
czypospolitej... 

Chociaż dekret konwentu został sumiennie 
wykonany, miasto poczęło podnosić się powoli 
zupadku, a zruin jego powstał w Krótkim sto- 
sunkowo czasie nanowo gród kwitnący. 


Obecnie liczy 70.000 mieszkańców, jest mia- 
stem obwodowem, siedzibą trybunału pierwszej 
instancji, posiada liceum, hoc bibliotekę, ob- 
serwatorjam, giełdę, kilka konsulatów państw 
zagranicznych i liczne fabryki, oprócz tego pro- 
wadzi nadzwyczaj ożywiony handel, 


Na wschód od Tulonu leży urocze miejace 
kąpielowe Hyères, dokąd pospiesza co roku tak 
zsamej Francji, jak i zinnych krajów mnóstwo 
osób, szukających zdrowia, wytchnienia lub ros- 
rywki w tym bogato uposażonym przez naturę 
zakątku. 


wkroczyły woj- 
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ręce naczelnego dyrektora tegoż Banku p, A. Wro-|pada we Lwowie dzieci niżej lat 5 około 105 a z|guts sanis! — ryknął Podolak i zadał, a Węgier 
tnowskiego: p. Adolf Kornecki złr. 18., przez po- |tych umiera rocznie około 381! Nie stosunki kli-|z zimną krwią rozłożył karty i oznajmił recepisti 
średnietwo dr. Dąbczańskiego : Szydłowski 3, Mur | matyczną, nie nędza ogólna więc winna tej śmier- |vestem, co miało znaczyć: przegrałeś. Smutne mu- 
celi Dzinbiński 5, Eleonora Kritsch 5, W. 'B. 1.,|talności, lecz tylko brak opieki nad niemowlętami, |szą być tutejsze rozrywki, jeżeli partja pikiety ła- 
Antoni Dąbozański 50, dr. Michał Gnolński 25, brak szpitali dla dzieci, cińskiej stanowi przyjemność, 

e. k. uprzyw. galie. Bank hipoteczny we Lwowie Z ogólnej liczby zmarłych 336 dzieci było; * Muzeum przemysłowe w rautuszn codziennie 
1000, za pośrednictwem administracji Dz. Polsk.|165 chłopców a 171 dzieweząt. Liczba nieślubnych |od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ct. w inne 
S. S. 5, Biuro banku włościańsk. w Złoczowie 4, |dzieci zmarłych w niemowlęctwie jest tylko o 10|duie 80 et, 

Patocki z Uhrynia 10, Henryk Kellen z Wiednia wyższą jak ślubnych. Samobójstwo było w tym| * Muzeum zakładu narod. Im. Ossolińskich 
1, Seweryn Kolesiński 2, Józef Heyda, notarjusz 5, | czasie tylko jedno, zaś 12 wypadków gwałtownej | otwarte codziennie - prócz świąt od godz. 9. do 1. 
dr. Berger dwa knpony a 2.50 5, O. Z. = Oiejo- | śmierci. Nadto we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5 
wa 2, hr. Lanckorońska 100, p. Franciszek Kor-| * Stanisław hr. Mleroszewski poseł ua sejm |dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny. 
win 100, hr. Włodzimierz "Borkowski 100, dr. krajswy x okręgu wyborczego Kraków - - Mogiła-| * Muzeum im Dzieduszyckich NE 3-4 
a. Józef Kolischer 25, Ignacy Weiss 10, Jakób 'Stroh Liszki - Skawina ogłosił drukiem sprawozdanie Z |dzielę od godz. 10. do 1., w środę i sobotę od 
4 = Józef Bielski 10, przez pośrednictwo AIR czynności swoich poselskich w zeszłorocznej sesji. |11, do 3. 

zajkowskiego : Rosalia Czajkowska 20, r * ana zaszczytnie ) 
15, R. W. 15, p. Robert Hefern 25, urzędnicy ban- | ae i kak z 7 wo ; 
ku hipotecznego 29°20, Tadenaz Chraqasez z Pod- wianom z swych występów w operze tutejszej przed 
hajezyk 10, dr. Maurycy Rosenstock ze Skałatu laty dziesięcin, otrzymała obecnie nowo kreowaną 
200, Oktaw Pietruski 25, przez pośrednictwo Ku- posadę stałej nauczycielki śpiewu przy operze war- 
rjera Lwowskiego: A. Służewski 5, Towarzystwo szawskiej 
kręglowe 2:20, panna Kotowies 1, klub torreado- p m iński. 15- bluzy, płaszcz ułański, snrdut, siwe spodnie i parę 
rów 10, K, Fiszer z Schessberga st N. N. 2 złr.| * Znikł bez wieści Kazimierz Mierzwiński, 15-| butów wartości 35 złr. — Janowi L. nożyce bla- 


Ogółem do dziś złożono w kasie Banku krajowego | letni uczeń szkoły snycerskiej w Zakopanem. wartości 3 złr. — Marcinowi Stirakowi, 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń, dnia 3. Lipca. 1884, 
godrina 1. minul 45. Sopołudziu. 
Alpiny 58.50 Weg. akeje kr. 300.— 
Auyis-Anrtr. 108.— _ Unitrabaak _ 103.80 
Kolal Xar, Lud. 275,50 RKordbsha 241.50 
Eola; Połnd. 144 60 Eolej Alföld. 177.— 
Kolej p. Elib. 315.40 Eolejlw.-czeru 187.75 
Weg, Nordoatb. 163.25 Wiod. Comunei! 126, — 
Weg. obl. p. sł. 102.— Elbotał, 183,25 
Węg. cis, losy r. 114.70 Losy turesk:0 20.— 
ZA. ren. węg. 4 |, 91.05 Bankverc'x. 105,— 
Ros. rubel. pap. 1.22.'/, Losy wegia: 115.25 
Galie. iadomu. 101.25 Marki niemiec, — — 
Usposobiene: Bez interesn. 
Wiedeń, dnia 3 lipca 
godzina 10 min. 40 przed południem 
Akcje kredyt. 300.20 Anglo-anstrj. 108.— 
Kolej Kar. Lud. 1/6.50 Kolej poładn. 14476 
Usionsbank 104.20 Napoleondor 9.68 
Rossyj. bankn. 1.29 Usposobienie: silne 
Rerlin, dnia 2. lipca 
godzina 4 minut 55 po południu. 
Rosyjsk. bankn, 204.90 Akcje kredyt. 506.— 
Lombardy 244,50 Galicjskie 116 40 
Poż. wschod. 59.— Austr. bank. 167.70 


zapewne do tego czasu będzie już ukończone 
zbadanie odnośnych kwestyj. 


Bukareszt d. 3. lipca. Dziennik urzędowy 
ogłasza dekret nakazujący badanie sanitarne 
okrętów francuzkich z morza Sródziemnego 0 
czystych patentach (t. j. że okręt nie przeje- 
żdżał koło miejsc dotkniętych zarazą), zaś 0- 
kręty o nieczystych patentach podlegają kwa- 
rantannie 8-dniowej. Port Mangalia zamknięty 
został dla francuzkich prowenjencyj z morza 
. | Sródziemnego. 

Kair d. 3. lipca. Ajencja Reutera donosi: 
Pegłoska podana przez Daily Telegraph, że Nu- 
bar basza podał się do dymisji, jest bezpod- 
stawną. 

Rzym d. 3. lipca. Rząd zaprowadził także 
wewnątrz kraju 5-dniową kwarantannę dla pro- 
weniencyj z Francji, która w Ventimiglia i Mo- 
dane już funguje. Ma ona być rozszerzoną i na 
inne przesmyki alpejskie. Na granicę udała się 
komisja i wojsko, aby zamknąć granicę. Rów- 
nocześnie dla wszystkich prowenjencyj z fean- 
cuzkich brzegów morza Sródziemnego i Algieru 
zaprowadzono ścisłą kwarantannę morską. Izba 
rozpoczęła, ferje letnie. Fanfulla donosi, że pa 
pież jest od trzech dni chory na bronchitis i 
miał ubiegłej nocy dosyć silny atak astmy. 
Stan zdrowia w całem królestwie wyśmienity. 
Młodzieniec internowany w Szpitalu w Venti- 
miglia, tudzież te, które nmieszczono w laza- 
recie Saluzzo, mają się dobrze. 


Paryż d. 3. lipca. Były poseł Tissot 
umarł, Uroczystość 14. lipca odłożono. Stan 
zdrowotny w Paryżu wyborny. Po dokładnem 
obliczenin pod Langson było 22 zabitych i 53 
rannych. Paris dowiadnje się, że rząd za zła- 
manie traktatu zażąda od Chin odszkodowania 
500 miljonów franków. Z Tonkinu donoszą, że 
wielu żołnierzy maszerujących na Langson do- 
tknął ndar słoneczny. 

Algier d. 3. lipca. Gubernator przedłużył 
do 5 dni kwarantannę dla proweniencyj ze 
wszystkich krajów z wyjątkiem Algieru i Tu- 
nisu. 

Konstantynopol å. 3. lipca. Sarbia zażą- 
dała w nocie od Turcji wysłania delegatów do 
trasowania kolei, łączącej linie tureckie z serb- 
skiemi. 

Tulon d. 3. lipca. Wczoraj umarło 6 osób 
na cholerę. 

Frankfurt a. m. d. 3. lipca. Jenerał Tot- 
leben umarł przedwczoraj w kąpielach Soden. 

Londyn d. 3. lipca. Do Daily News tele- 
grafują z Assuanu dnia wczorajszego: Jak sły- 
chać, 12.000 powstańców zajęło Debbah, i wy- 
rznęło 3.000 załogi i mieszkańców. „ak 

Konstantynopol d. 3. lipca, Proweniencje 
(okręta, towary i ludzie) pochodzące z portów 
algierskich i tunetańskich poddane zostały zwy- 
czajnej kwarantannie. 

Wiedeń 3. lipca. (Z c. k. zakładn meteo- 
rologicznego.) 

Wiatr wscqodni. — Przeważnie pogoda. — 
Posucha. — Ciepło. — Skłonność do burzy.j4 


Petershurg d. 3. lipca. Wiestnik rządowy 
podaje ukaz carski znoszący komisję próśb i prze- 
kazując jej czynnośći na jeden rok dowódcy 
głównej kwatery carskiej. 


a W O g ZE 


Jutro w piątek: św. Józefa Kalasantego: 
św. Ewsawyja. 

* Wiadomości policyjne z d. 2. lipca b. r.: 
Skradziono służącemu oficerskiemu pod l. 5 
ulica Korytna, przez włamanie się oknem, dwie 


Kp ba deda 22 | ża 


i 24915 złr. 89 et. * Linia Ośwłęcim- Podgórze, z powodu wyle- |terminatorowi introligarskiemu, blaszaną konewkę 
* Z Rady miejskiej. Zapowiedziaue na wezo-|Wów i srządzonych niemi szkód, otwartą zostanie | wartości 1 złr, przy studni w rynku. 
raj posiedzenie, nie przyszło do skutku, z powodu | dopiero około 20. bm. Znaleziono kartkę zastawną banku ru- 
braku kompletu A dziś ?... * Szkarlatyna pojawiła się w jednym z domów | skiego 1, 28.704 z d. 2. bm., opiewającą na złoty 
* Protomedyk dr. Biesiadecki wysdrowiał już | przy ulicy Krasiekich, gdzie objawy jej występo- | pierścień, zastawiony za 50 ct; — parasolkę bron- 
zupełnie po ciężkiej słabości, i objął urzędowanie | wania wskazywać się zdają na charakter coraz to|zową w rynku. 
napowrót, bardziej rozszerzającej się choroby zaraźliwej. Zgubił p. Władysław M. koło policji czer- 


* Wycieczka stowarzyszenia młodzieży han- * Spirytystyka. Jak donosi Æl ben sentido, | Wovy Pugilaresik z kwotą 49 złr. 


ngA Wyz. moj. miała się odbyć w niedzielę | dziennik wychodzący w Madrycie, panna Wery- 
| 6. b. hówna urodzona z Hiszpanki, daje nad Mansana- 

u , Powodn festynu na dochód powodzią dotknię- resem przedstawienia spirytystyczne, cieszące aię 
tych, komitet nechwalił odłożyć wycieczkę na nie- | wielkiem powodzeniem. 


| z: 20. lipca, * Anarchista W Wicdniu pojawił się w ze- 
Kolonie wakacyjne. Dla powiększenia fun: |gzłom roku niejaki Jaszezyński, student uniwersy- 

duszu potrzebnego na urządzenie kolonji wakacyj: | tetu odeskiego, stypendysta moskiewski, który swró- 
nych, projektowana jest produkcja muzyczna uczniów | ej? na siebie uwagę policji, zapewne na podstawie 
szkoły Św. Marji Magdaleny. Uczniowie tej szkoły | ggnurcjacji. Przedsięwzięto rewizję u niego, z po- 

pod przewodnictwem nauczyciela swego p. Urbanka wodu, iż miał własne laboratorjum chemiczne, a 

Już w zimie b. r. odznaczyli się świetnie odśpie- więc był podejrzany o wyrób materjałów wybu- 
waniem jasełek; obecnie zaś wyuczyli się wielu |ehowych. Sąd uwolnił go jednak, naznaczając małą 
pieśni i chórów ze „dtraszuego Dworu“. Rada |parę za fałszywy meldunek. Obecnie został jadnak 
szkolna okręgowa lwowska ze swej strony poparła ponownie aresztowany, na podstawie doniesienia, 

ten zamiar i zgodziła się, aby ze względn na cel|ję popełnił anarcbistyczne morderstwo w Moskwie. 
dobroczynny produkcja ta za oplatą skromnego |Oto co donoszą z Wiednia: Ządanie sądu odeskie 

j wstępu się odbyła. Jednakże w Radzie szkolnej go vydania Juszczyńskiego w drodze dyplomaty- 
krajowej, od której decyzja ostateczua zależy, spra- | cznej Moskwie, robi tu sensację. Koła polityczne 
wa ta jeszcze zalega, a młoda estudiantina Marjo- |; prawnicze interesują się tą sprawą i oczekują 


ko Í D'o Listy zastawne 


galic. Tow. kredyt. ziemskiego, 
poleca i sprzedaje 
po najamiarkowaúszym kursie 


August Schellenberg 
Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie. 

Bè. Wylosowane Listy zastawne płatne 
31 grudnia 18%4, wypłacam już teraz 
bez odtrącenia prowizji. 


Gospodarstwo, przemys i handel. 


Wiedeń dnia 1. lipca. Na dzisiejszy targ 
dowieziouo : 3052 sztuk warchlaków, 2007 sztuk 
średnich bagonów, 1470 sztuk ciężkich bagonów. 

Płacono za warchlaki 36 do 44, za średnio- 
ciężkie 43 do 44 sł., za ciężkie bagony 44 do 45 
zł. 50 ct. za 100 kilo żywej wagi bez podatku. 

Wilhelm Amirewicz & K. Schels. 

Wiedeń d. 1. lipca. Na targ dzisiejszy 10- 
wieziono 1470 sztuk ciężkich baganów, 2001 śred- 
nich bagonów, 2932 sztuk warchlaków. 

Płacono za ciężkie bagony od 43 zł. do 45 zł. 
— et., za Średnie bagony od 39 zł. do 42 sł, za 
warchlaki od 35 zł. do 43 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku, 


A 


Wypadek p Ww r, Rozmaitości. 


Następująca scena miała miejsce wczoraj przed 
samem wyjściem z Teatru Rozmaitości. 

W czasie ostatniego antraktu pewien jegomość 
żąda od odźwiernej swego paltota. Próżne poszu- 
kiwania. Jegomość, który widocznie ma siluą oba- 
wę przeciągów powietrza, traktuje zabukaną od- 
źwierną ostremi nader słowy, kiedy w tem jeden 
z widzów zjawia się, przynosząc poszukiwany 
przedmiot. 

— Oto — rzecze — ubranie, które przez po- 
myłkę złożono w mej loży. Ja bowiem nie noszę 
paltota. 

Rzeczywisty posiadacz zachwycony, dziękuje 
mu, a wreszcie z zaciekawieniem pyta: 

— Jakto, panie, w tej porze roku nie potrze- 
bujesz pan paltota? Jesteś więc pan zabezpieczony 
przeciw katarom, grypie i cierpieniom piersiowym? 

— ŻZgadłeś pan — odrzekł drugi uprzejmie—- 
dzięki pudełku za 1 zł. 50 ct. pastylków smołowych 
Gćraudella, zaopatrzysz pan w pancerz swe płuca, 
przeciw wszystkim tym chorobom. Zupełnie tak, 
jak gdybyś pan wysmarował smołą wewnątrz ka- 
nały oddechowe, bo działając przez wdychanie na 
dychawki, pastylki Gćraudella przesyłają im wprost 
wyziewy wzmacniające smoły, którą zawierają. 

Pastylki Góraudella są jedyne, jakie nagro. 
dzone zostały przez komitet sędziów na wystawie 
powszechnej w Paryżu w 1878 r. i wypróbowane 
w skutek orzeczenia komitetu zdrowia. 

Upoważnione do wprowadzania do Rosji przez 
ministerjum na zasadzie orzeczenia i potwierdzenia 
przez komitet lekarski w Petersburgu. 

Pudełeczko zawiera 72 pastylek i znajduje się 
we wszystkich aptekach. Sprzedaż hurtewa u wy- 
nalazcy p. Gćraudell, aptekarza w Sainte-Menehould 
(Francja) We Lwowie w apt. pp. Mikolascha i 
Krzyżanowskiego. 16 


Piwo kulmbacher z beczki, dostać 
można od 1. lipca br. w bandlu 
towarów korzennych, herbaty, win i delikatesów 


A. Mańkowskiego 


we Lwowie, ul. Halicka nr. 17, nowy 10. 


Ara 


magdaleńska może się nie doczeka sposobności pó: |g cjękaweścią, w jaki sposób rząd austrjacki na to A. Krzysstofowicz & Com. 
pisania się swoim śpiewem i przyczynienia się do |żająnie odpowie. Juszczyński niema tn żadnych 


dobra swoich kolegów, gdyż nadchodzą ferje szkol- | znajomych, gdyż żył tylko z kilka najbliższymi ko- 


| 

i le, a od Rady szkolnej krajowej niepodobna do- |jęgąmi swymi, a nie, jak twierdsiły tutejsze dzien- 

| Czekać się załatwienia podania. Może by przynaj- | niki, z całą młodzieżą polską. Zajęty był cały na- 

l T w takiej kwestji należało zarsucić rozwlekłą | nką i wykładami. Raz tylko dał się poznać w tu- 
Powolną procedurę, do jakiej w innych sprawach | tejazem stowarzyszeniu polskiem, ratując jednego 


Telegramy Gaz, Nar. i ostatnie wiadomości, 


Z Kamieńca podolskiego piszą do gazety 
Dniepr, że pomiędzy tamecznymi żydami, 8 ty- 
mi którzy dawniej wyemigrowali do Ameryki, 
prowadzi się żywa korespondencja. Wychodźtwo 
żydów nie ustaje. Wielu ich także wyjeżdża z 
Prosknrowa i Bałty. Według zebranych wiado- 
mości, w ciągu ostatnich dwóch lat z gubernii 
podolskiej wyemigrewało ich 200. 


| ja ag Irzywykłi! przejezdnego z Galicji weterana polskiego zna- 
dia A. wiadujemy sie, że do kolonij wakacyjnych cznym, jak na szczupłe fundusze swe, datkiem kil- 
| tet e zgłosiłe się 149 kandydatów. Komi- |knnastn zł. i biorąc ndział w wycieczce polskiej 
| w Est. prowizorycznie 85. Mają się oni stawić | do Tulln w rocznicę odsieczy Wiednia, Oskarzenie 
„Sokół” z Mi godzinie 3. popołudniu w sali Tow.|gądu odeskiego o udział w morderstwie anarchisty- 
i ı celem poddania się oględzinom lekarskim, cznem, rabunkowem, zdaje się być prostym wymy- 
któro będą stanowić o ostatecziem ich przyjęciu |głęm, bo Jnazczyński brał jeszcze w przeszłym ro- 
i dò kolonij. ku w Wiedalu stypendjum moskiewskie i əd tęgo 
i Przy tej sposobności zanotować musimy, ŻA |czasn z Wiednia się niewydalał. 
dotychczas E przedłożyły Poner „a LB » 
kretarzóm jest p. dr. Teofil Gerstmann, list kan- 
dydatów następujące zakłady szkolne : szkoła real- KR: umyka Walters; w  alaisk(erie Sanok d. 3. lipca. (Pryw.) Przedwstępna 


Kodemicti ki koła bwi: kolaudacja robót i próby a żelaznych 
Dom zaa | ar y referenta do ck. starostwa górniczego w Krakowie. się dziś na przestrzeni kolei Trans- 


* 
* * 


Przeniesienie. Z przykrością dowiadujemy 
się o przeniesieniu tntejszego naczelnika urzędu 


Początek a godz w pół do Smej wieczorem. 


TEATR HR. SKARBKA 


- mg M 


A Pan Henryk Walter w czasie swojego 10-letniego | wersalnej między Grybowem i Zagórzem w o- 
Wydział Towarzystwa Bratniej pomocy sła- |pobytu na stanowisku dotychczasowem — nmiał | beeności panów Schódlauera, komisarza jeneral- 


chaczów "politechniki we Lwowie wobec klęsk spra- | sobie zasknrbić miłość i szacunek nietylko bliższych | nej inspekcji, Luchanka, kierownika budowy i 
włonych powodzią, nie mogąc przyjść osobiście Z |lgqz i każdego, ktokolwiek tylko wszedł z nim w Lówenthala, zastępcy przedsiębiorstwa. Komisja 
0cą na wzór młodzieży akademickiej w Krako- jaką styczność. Nieskazitelną prawością jako n- uznała, że otwarcie ruchu pociągowego może 
wie, pmzesłał na ręce dyr. Wrotnowskiego 200 |rzędnik i nieodrodny syn tej ziemi, potrafł sobie nastąpić natychmiast. 
*. na ten cel; z których 100 zł. ofiarowało To |njąć każdego, a rzadką swą uprzejmością i nie- 
Warzyatwo Bratniej pomocy a 100 zł. członkowie | zwykłą nozynnością zjednał sobie wdzięczność i mi- Wiedeń d. 3. lipca. (Pryw.) Na wczoraj. 
tegoż Towarzystwa. Również xsawiązał się między | tość wielu, szczególniej potrzebujących rady i po- |S79M zebraniu wyborców sejmowych na Leo- 
i ogółem stuchaczy politechniki komitet, który się | mocy, której nigdy i nikomu nie odmówił. Ta część |poldsztadzie, na którem kandydował i p. Suess, 
zajął jak najenergiczniej zbieraniem składek. kraju naszego traci w nim na razie — gdyż ma.|bJło wielce burzliwe. Suessowi kilkakroć prze- 
4 Skandaliczny proces w znanej sprawie o|my niepłonną nadzieję, że wyższe władze uwzglę-|"JWSNO, 8 gdy zaczął ks 0 grę jem 
wiaroiomstwo, odbył się wczoraj w sekcji III. przy |dniając ogólną gorącą sympatję, jaką dywimy dla|Z Wyborców na AS ZOK) polsk di ! 
drzwiach zsmkniętych. Sędzia p. Körber skazał |prawego tego nrzġdnika — wrócą nam go nieba- | WSZCZĄŁ Się dk TOSA ai zaledwie 
panią Kamilię G. na ośm dni aresztu domo-|wem — doświadczonego i nieustraszonego górnika, |200% OLE vedel: pk) tą mowęy 
wego, według §. 525 u. k. Wspołoskarzony Ka- |znakomitego geologa Karpat i Głębokiego znawcę A oode Ry i mr pmoicigmakor 
rol N., który padł ofiarą męża pani G. i ciotka |stosunku górnictwa i przemysłu naftowego, a oraz y k ) $ k 8 kole AR q A a 
tejże pani G. zostali od oskarzenia uwolnieni. prawego obywatela krajn, towarzystwo zaś ogólnie bei wrai A mi dr. Boni ua al 


3 chowicza jako prywatnego docenta chemii na 
wszechnicy lwowskiej. 

WO.) Wiedeń d. 3. lipca. (Pryw.) Naczel- 
ni lekarze kolei Zachodniej, kolei Rudolfa, ko- 
lei Południowej, kolei Północno-Zachodniej i ko- 
lei Franciszka Józefa powołani zostali przez 
rząd na naradę co do zarządzeń, jakieby z po- 
wodu cholery na pogranicznych stacjach kolejo- 
wych poczynić należało. 

Wledeń d. 3. lipca. Trybunał administra- 
cyjny odrzucił rekurs gminy m. Ołomuńca prze- 
ciw rozporządzenin ministerstwa oświaty, naka- 
zującemu założyć z funduszów miejskich publi- 
czną czeską szkołę ludową. 

Wiedeń d. 3. lipca. Sufragan Aichner mia- 
nowany biskupem w Brixeu a kanonik Missia 
biskupem w Lublanie. 

aryż d. 3. lipca. W Marsylii zmarło od 


ryż 
wczoraj rano dwoje, a zatem 
godzinach czworo ludzi na ien ostatnich 24 


przeczą, jakoby wczoraj w Paryżu skonstato- 
wano trzy wypadki cholery, i powiada, że co- 
roku napotykają lekarze w lecie kilka luźnych 
wypadków cholery w Paryżu. Stan zdrowotny 
jest dotychczas w Paryżu dobry: 

Londyn d. 3. lipca. Fachowi finansowi 
członkowie konferencji zbiorą się w sobotę. gdyż 


We czwartek am lipca 1884, 


PI8TWS28 „gó. DrZolstawianie 


magiczne 


pana A. Siedleckiego i pani Flory 


(medjum). 


Puceątek v godzinie w pół do Smej wieczorem. 
Eeo] 


Przyjechali d. 3. lipca 1884. 

Hotel ŻORZA : S. Pruszyński z Kijowa, K. 
Romanowski z Wołynia, J. Podhorodeński z Mo-|- 
skwy, L. hr. Cigala z Ispasa, W. Czajkowski z 
Medwedowic, K. Obertyński z Stronibab, E. Ziffer 
a Wiednia, M. Bogdanowicz ze Stanisławowa, Za- 
leski z Wołynia. 

Hotel WARSZAWSKI: Dr. T. Uranowioz z 
Brzeżan, M. Faxa Rożen z Hanoczówki, M. Glaser 
ze Stanisławowa. 

Hotel EUROPEJSKI: A. Wojczyński z Ja- 
dwięgi, A. Wojtkiewicz z Odessy, L, Ródlich z 
Wiednia. 

Hotel ANGIELSKi: J. Dziewoński z Jaro- 
sławia, J. Czerwiński z Moskwy, A. hr. Łoś z 
Bortkowa. 


Ze statystyki szezerze lubianego swego członka; z głębokim ża- 
marca hem Menawa. e EAT aki lem żegnamy go więc ełowami do widzenia — oby 


popojżkian,, p qe p> Es miasta Krakowa, po ustąpieniu 
pada na religie katolickie 183, ) z tych przy- y e, p p 
padałoby, że w powyżej podanym stosunku na 
ży-|gat do Rady państwa i poseł na sejm krajowy dr. 
dów przypada tylko 5 ślubów, ale żydowskie czy. |Leon Chrzanowski, na którego godzą się obydwa 
si] W ora "WAS Podlegają żadnej kou- | stronnictwa. 
| | atatyatyan * Łacińska Z Karlsbadu pisz 

Porodów w tym okresie było 1027 (87,84) s Pokazywano SERIA PY a priar zh 

tych żyjących dzieci tylko 975 (35,4) — stosunek | głębokie 8 


P 
bardzo mały. Chłopców urodziło się więcej o 27 | raczej dolli odola galicyjskiego, którego tu losy, a 


i liw 

ości żoł. 
| aniżeli dziewcząt  Chraeścian 685, żydów 188 -- |ałowa po niemiecku pe owe zagnały i który Ar 
i 


na żydów 40. Wy-|dr. Weigla, wybrany będzie prawdopodobnie dele- 


Zwracamy nwagę na 


PAPIER "+ MOLOM 


B D 
do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią. b 
Żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk Fot, 
tylko 5 ct. w większej ilości taniej. 
NIE dostać można w APTECE K. JEDY: 
ŻANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie. 


czyli jak 36 do 41 w stosunku na "rok i 1000 mie- | niejaki gzukał towarzystwa 0775 onie kialestgje 
szkańców, — Nłeślubnych dsieci chrześcian 188, | w osobie równego sobie i wiekiem | nies H 
żydów 225, języka niemieckiego Węgra, który, prócz swogo ro- 
Wypadków śmierci było 935, czyli na rok na |dowitego narzecza, żadnego innego nie sna. Ci dwaj 
1000 mieszkańców 34. nowi przyjaciele porozumieli się po łacinie i roz- 
Jest to stosunek wobec przeciętnej eyfry śmier- |prawiasją z sobą językiem Cycerona. Wprawdzie 
telności (28) w stolicach xachowujązych warunki |rozmowa ich daleko nie sięga, bo ogranicza się na 
higieniczne, bardzo niekorzystny. wymianie myśli przy pikiecie w kawiarni „zum E- 
Lwów tak powolnie wzrasta w llczbę mie- lephanten.* Ciekawością zdjęty, siadłem pewnego 
azkańców, winna ogromna, przerażająca śmiertel- |razu przy nich i podsłuchałem następującej rozmo- 
Dość! To ad usum Rad y miejskiej. Ale|wy: Quinque. Quantum? valent — pyta przeci- 
jeżeli cyfra ta sama przez się jest przerażającą, |wnik — Novem. Stant. Quind:cim Quali? Ad re- 
to ilustruje ją w sposób okropny fakt, że z po-|gem. Stat. W dalszym ciągu gracz zapowiada tres 
_międmy tej lezby umarłych 36 procent. przypada | reges, tres HRUE He. Non boni — brzmi odpo- 
dzieci niżej lat 5. Na 1000 miesykańców prxy-|wiedź: Cur? Habeo qua tuordecim Ca | Son- 
in e 


Wiedeń 1. lipca. | Poz? ei 


Voltaire za- Lwów. Z ze kandiowej; 8. lipca 1884. 
1 


bez kuponu’ bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m. k. 275 — 478 — 
„, lwow. czer-jass. 200zł. w.a. 186 75 190 — 
Banku hypot. galic. 200zł. w.a, 286 — 290 — 
„ kred. gali. 200zł. w.a. 238 — 343 — 
2. Listy zastawne sa 100 slr. 
bez kuponu bieżącego: 
Tow. krad. galic. 5 pre, w. a, 99 65 100 65 


SZCZAWIOWA 


napój oszeźwiający stołowy, 
gkateczny bardze na kaszel w ohorobask szyi 
katarach żełądka | pęcherza. 


płacą | me 
sir. w. 


Listy zastawne Lw.-Czer.-Jass. IV. om. 1872 


płacą w 
złr. w. 8. 


| 
| 
| 


. 5 | od . . 
Powszechny dług pań- Awiiczjąki bank: hipoteczny z (za 100 złr.) 300 zł. 6 pro. Br. w. 8: > "ga mme > 9a 75 94 25|| Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 
stwa 7 100 złr.) Roka db smęgiomkiogo po Aang ar. mł Rudolfa po $ 500 sł w.a. 5 p NIENIE > „ okres. x 65 100 65 
pm. ; 50 -- |852 odenor arebr, w. w « * = one U „ 75 87 75 
RT DOLE OSC ET WODR CEC MOE Dotka hyp. gie. 8 ©) 1015010860] ; NETIEMNG 
250zł.w.a. £pr. | __ "| *|Verkahrsha o 140 zł. = Ł. = 
śe 1860, 500 „nando  |i84 z0l15 PA Radkresin po 100 6 wa, Radolfa em. "Teta po soz 4 w n 5 A 97 75 98 75 korku ==: V 
=o 28 igeo” 100 E E o5 a o same a 104 - |104 : of Galio. bank hipot. pr 5 pre. sr. W. 8-200 zie 5 wyls. z10 lə prm 99 65 100 65 dokładniegbaczyć, 
Z 1864 " 100 7 » 168 ches e E A ie Siedmiągrodzkiej 24 Listy dłużne g. z. kr, wł. 6 p. —— —— 
Listy anat. dom po 12024. ‘bpr. 150 75/151 Akcje kolei. aa CE. w a 5% © proć . ŚWI SL v . ró 
Benta złota 11 poor ae - | =. m Hee po 200 złr. . . m Z f pa 4 i 3 4 Papiery loteryjne 3. Listy Walne sa "100 str. OBy -ustrjack. Stowarzyszenia Użurwonego Krzyża 
, . ý è i U eias Po 200 złr. srebr. 176 565/172 - Obligacje pierwszeństwa (sztuka). Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi Główna wygrana 100.000 złr. 
Obligacje indemnizacyjne ety a 200 „ 283 —|283 26] kol. (za 100 złr han. i przem, Buk 6 lg wiola — -=m -- osy węxiersk. Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża. 
(za 100 złr.) Ferdynanda północnej po 100 Foiea g RT JR Hery pa 40 sł] SE | Butoyiny 4 POttigi ga 100 sir. Glówna wygrana 50.000 zir. 
3 . 18 — reo s o z a y . e 
Balicyjskie , , „ . . - fion , -101 gFranoiazka Józefa po' goof |. | srobr w.a eo . Inabruckio prom. P02" Indemnizacyjne galio. 5 pre. m. k. 101 — 102 --|] e onan 1 aeg 7 
owińskio . . . « « |100 BU|101 Kolói gal Karola Ead o go [271 48|207 7 altoidzka po 200 sł. b pr. | Ed Poo 20 zir: m. k. Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. 1em. 96 75 97 75 s 
b ud. po 200 sreDr. w. ©. » >a. rakowska 
Inne pubi czne papiery. = aks |. |era —la79 5oJOzeska x 800 mir. sr. w. a. Lublańska prem. poż. * - Pożyczka kraj. z r. 1873 op. a: 102 — 108 25 
Węgiorsk Morawsko - Śzląska (contral. Elżbiety po 5 pro. sr. . . Budzińskie m. « s 4774 Pożyczka „ „ 18834'/,'/, » 90 75 91 75 
00 akar 3 utasłota 6p 6pr.po 28 sł Lao. ko Toni Miska | M7 W poj dba BLE aE m. k. 5. Losy. || 
Wiera 192 —I1 wBkO- - JABR a s a. = udolfa po k. i Miasta Krakowa . 1750 19 25 af] k 
02. kol. po 120 sł. o 200 zł. . . , . , 187 60|188 -- 18725 K. Salm po 40 gł. ™ as z . ś<B © BR 
i wę R zocenłowa y plak 148 75 144 26 Anie pół. sach. rh We 200 zł. śr. [176 6OJ117 - Ferdynanda pół 6 pro. m.k, Ę nóprodzkił Po poz. „ Stanisławowa . . 22 50 24 50 tod A 
7 Turecka ca PO*. po 100 złe. hita 5»| :5 » [Ius -- |188 26 » „ 5 „ wa. Bt. Genois po 40 f czka) 6. Monety. młodzieniec zdolny i przykładay, zmnszony nie z własnej 
Połycz, kol. po 4*/, fr. ° _| Rudolfa po "200 zdr. sreb 18) —|180 2 5 „ srebr, Btanistowowska (pożycz Dukat holenderski j 565 5.75 | przerwać studja medycyny, poszukuje posady ZU- 
1 Siedmiogr. po 200 zł. w. a. er. J174 75196 2! Gal. K. L. 300 zt. 5 pr. sr. w.a. o 20 złe. w. % sę. i c 5 . wernera przez wakacje, jub i na czas dłuższy, wa 
i Akcje bankowe. glantaoisonb.„Gon.200 sł. wa [118 BOjsla r]  » H em. 5 pro, Waldstein po 20 złe. m. k. Dukat cosars=: ia a 63 6.79 |Lwowie, na prowincji lub do Rosji. Łaskawe zapytania 
| au: 'auatr. po 2001 Sudlahn po . E SM bej 143 Bu s u, em. 1871 300 Windischgrätz po 20 2:. m.k. Nap oleondor . : . 9.63 9.73 pong = cje Aę SA „E. E., ulica Ormiańska, II 
Bodencręd. Że 120 m. |107 76148 25 Tramway wied. T 170 z a 15 25215 b z A) z 300 z}. 6 pr. D aT P perjał rosyjski , . 9.94 10. 4 piętro we Lwowie*, albo do mnie, 
akład kręg Ma ROO m. |+26 6'328 — Węgiersko- galicyjski (up! A Wow.-Czer.-Jass. I. em. 1865 ewizy 3 Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64 Platon Kostecki. 
i przemygję 7 dla handla po 200 zir. . 68 75|169 2*|_ 300 zł. 5 pre. sr. w. a. Berlin 100 mark - * * * 1.203 295 w redakcji Gasety Narodowej: 
y kad 408 KOJ298 T5) vy» cior, północ. A oi po Lwow.-Czer.-Jas. IL. om. 1867 Frankfart 100 a” . s papierowy . je ACZ cji Gazety 
[owacz, okazy et, 200 = " 1498 50299 -— 560 złr. srebrem 164 —|164 5rq_ 800 zł. 5 pro. Gr. w: a. . Hamburg 100 mark - . - 100 marek niemieckich > 59.80  60.— 
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` młoda, z domu lepszc- 
Rutynowany ekspedytor W AOWA go posmknje. zajęcia 
À ; 3 do wolnych osób do gospodarstwa, bę 3 Mp a 
poczty i telegrafu znajdzie natychmiasto-|dge obznajomiona w każdej gałęzi tegoż) Æa J. Hubickiego czterokonna piętrowa z wialnią i wytrzą- 
we umieszczenie przy e. k. urzędzie pocz |Ną żądanie wykaże się chlubnemi reko- weterynarza miejskiego i docenta wste-|2078mi, wraz z kieratem żelaznym, w 
towym w Bełzie. Wynagrodzenie miesię-|mendaejami.  Bliższa wiadomość ulica rytarji Polocdddiwyze ""'|zapełnie dobrym stanie, z powodu, że jest 
czne 30 zł, mieszkanie i całe utrzymanie |Garncarska l. 24 pod lit. A. B. we Lwowie. pig za mała do miejscowej potrzeby, jest za- 
Listowne zgłoszenia przyjmuja tenże urząd. |31g5 1—1 raz za cenę 400 zł, do sprzedania. 


32 1—2 2 
E a « a Nauczyciel 
Ucze 
czas wakacjijprywstną na wai lub w miasteczku do; 


lekcji w mieście lub na wsi, ręcząc zanezniów z klas gimnazjalnych lub nor-|Lwów, ml. Kłyczakowska 1. 7. % N 
SA 


Konces. Zakład krowiankowy | 


pod dozorem władz sanitarnych 


MLOCARNIA | 


z ukończoną 8, 


usilną i skuteczna pracę. - Adres: T. L 
ulica Podkolejowa, nr. 7, Lwów. 
2706 3—3 


„R - : + wytępienia molów wraz z zarodkami. 
| Administracja w Paryżu, 42 
22, boaleward Montmartre A 
FASTYLKR DO TRAWIENIA 
wytworzona ze źródeł zesoli sirhy Prerje j 
mnego smakr o niezawodny» skutku prze 


Stachiewicz & Abrysowski 


molów. — Sztuka 3 ct. 


większych ilości sukien. — 


pri Ziółka antimólowe są nieocenionym a 


ANDAZE 


z angielskiemi sprężynami, 


POŃCZOCHY 
elastyczne na żyły karcz we. 
suspenzsorja itp. 
polecają najtaniej 
Bracia Langner 
Lwów, ul. Halicka 1. 16, 


klasą gimnazj,, (pedagog), szczycący się chlubnemi świa- ktora medycyny wykonywane odbywa się| - GZ DZ ED RPIAP PPU EZ RRT 
poszukuje 9 ERY caięmioośj przyjmie posadę |codzie:nie o: godz. 4 po poł. Wa czwartki RECAI ASNAN E IRO RE 


(11 z Niema nagniotków 
000 5 
X 


Papier ochraniający futra, suknie, książki itp. przedmioty od 


Wreszcie, piżmo, kamfora, paczula, olej terpentynowy, 


raptu. 
rowe 


gł 


yikien do przechowania A, K. krzyżsnowskiego 
3 RH = : 


E ciw kwaeom i upośledzoneme trawieniu i ij i keci 
-: Ea- n T „POLE FIÓNY Do RAFIEM [9$ w PABRYCH OHEMICZNO KOSMETYOZNEJ o 
8] wiosenny i letni: "EA minina taena saiwa 0. III NATOWICZA X 
MATERJE WEŁNIANE ke ki od Vichy 25 we Iwowe ul. Kopernika l. 3., w Krakowie Sukiennice l. 20 x 
Jed:cabie koleseka, E Maudroctonita | daldkiam.| KAE EEC GOO OC OGOCE CLAY 


AKSAMITY 
KASZMIRY 
Batysty i satyny 
Fulary i kretony 
Zefiry 


we wszystkich możebnych wyrobach 
po najumiarkowańszych cenach 
polecają 


Stachiewicz 6 Abrysowski 
Bazyli Towarnicki00 NAStĘDC 


we LWOWIE, RYNEK 1. 32. 


Ces, kr. austr. 


w 


węg. nprzyw. 


Zestępują sienniki słomiane i dr 


£odbjsey ośoryoruieMOJ, 03oj4zeg 


Magazyn towarów bławatnych i p 


szym odbiorze odpowiedni opust z cen 


Lwów, Rynek 1. 32. 


uciane, 


utrzymują czystość, są trwałe i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. — Przy więk- 


Główny sklad we Wiedniu, I, Maximilianstrasse, nr. L. 


Materace na drewnianych sprężynach. 


ważny od dnia otwarcia ruchu aż do dalszej zmian :. 


Otwarcie nastąpi prawdopodobnie dnia 12. lipca 1684. 


Pociągi nr. 101 i 102 mają wozy osobowe I., IL i II kl. 


Liczby arabskie oznaczają pociągi 


Liczby rzymskie oznaczają pociągi 


Ekspedytor poczt«wy 


egzaminowany z kilkuletnią praktyka rzą- 
dową i prywatną, posiuk:ja nacychmiast 
umieszczewi:., Adre: „J. P.“ poste rest. 
w Wyżnicy nad Czeremoszem. 3120 8—3 


NAUCZYCIELKA 


poszadająca egzamin szkoły froeblo~ skioj 
poszukuje umieszczenia na wieś i na pro- 
wireji. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
adresem ML G. post. ra t. 


Niezawodny środek na wygubie- 
nie nagniotków, brodawek i innych 
pedobnych narośli skórnych, bez bolu 
i ksz adnego niebezpieczeństwa. 

Caa fiakona 60 ct. 
w Aptace 


GTI R 


PR PRA Pa AAAA 


„SIRIUSZ: 
SKŁAD KAWY we LWOWIE 


ul Chorążczyzna +. 22 na Cole 
(Artur Kościcki) 
sprzedaje dla tego dobrą i wydaśną 
kawę tak tanio, albowiera eprowa- 
dza takową buzpoścedzio od produ- 
centów z południowej Ameryki, gdzie 
lat dziewięć bawił i osobiście za- « 
wiązał stosunku. 8098 5—? 
Kosztuje we Lwowie 
l kilo złr. 1.50, 1.55 i 1.60. 
Na prowincji 

45/, kilo zł. 7.70, 8, 8.20 franko. 

Cv miesiąca świeży transport. 


Obwieszczenie 


Celem oddania w przedsiębiorstwo 
zbudowania chodzików w rynkn missta 
Bolechowa z płyt trembowelskich, ciogo- 
wemi kamieniami krawędziowemi oto- 
zyć się mających, przeprowadzaną Zo- 
stanie w Magistracie miasta Bolechowa 
na dniu 17. lipca 1884 o godzinie 5. po 
poładniu publiczna licytacja za pomocą 
ofert pisemnych, 


dników wynosić będzis cztiry 18 calo 
wyci płyt trembowelekich, czyli z doli- 
czeniem kamieni krawędziowych, 32 metry 
i 10 centymetrów, wszystkie chodniki ra- 
zem wziąwszy zaś uczynią około 1000 
metrów kwadratowych. 

Cena wywołana ustanowioną jest na 


6 zł. za metr kwadratowy, w czem za- 
wartą jest także i zapłata za rozebranie 
istniejącego bruku, i wybrukowanie nzy- 
skanemi ztąd okrągłemi rzecznemi kamie- 
niami lok pomiędzy domami a chodni- 
kiem, niemniej też luk wzdłuż chodnika 
po przeciwnej jego stronie. 

Wadjam przed licytacją złożyć się 
mające wynosi 500 złr. Bliższych ohbja- 
śnień o warunkach licytacji udzieli każ- 
dej chwili Magistrat bolechowski. 

Bolechów 28. czerwca 1884. 

3131 1—1 Schindler. 


Alfred Rass! 


kolei lokalnej. M „ 108 do 106 o » > tylko Il. kl. kolei Lwowsko-czerniow.-jasskiej. 
3 Pociąg | # Pociąg | € Pociąg z Pociag 
3 mieszany g ` mieszany a Ę targowy | © g t ©: targowy 
© . 2 . = = e J e 
£ e = Stacje T Stacje = a . 108 
3 e. nr. 102 | .., J ur. 101 f E nr 
= godz. m. z godz. m. | = = godz. im. 


wedlug czasu peszień. 


| Według czasu peszt. WE 
| poc. m. V | poc. pos. I | | Tavo 
Lwów REZ 5 wo. | oh sm dch — | Sadagóra odch. 1.49 
— cikkódzi 10.50 610 | 7 | Nowosielica odch. 8.47 Czerniowce odch. | 
. ład. e 
BA pr: ydlodzi e iN 13 ppojany a 920 | 2 | zuczka r 3 | Zuczka n 5.06 
przy poc. hea 11 
À: pala 19 ahala 9.57 
— | Suczawa odchodzi | 12.29 i z 5 | Sadagóra  przych. 5 | Czerniowce przych. | _8.14 
kursuje 
Sadagó 10.31 RZE 
90 | Czerniowce przych. 2.54 27 | AGASOFA 7 ; targowyoh targowych 
ze: - - 
po poład. i wieckich wieckich || 
== Poci Poci i 
— | Czerniowce _ odch. 3.52 31 | Zuczka E z roi targowy 
c godz. m. 
11. 8 ~ po połud'iu 
2 | Zuczka ś A: 4.10 34 | Czerniowce ” | przed poz, | — | Czerniowce odch. — | Sadagóra odch. 5.37 
A „|poc. m VIĮ poc. pos. II 
Czerniowce ` | po poł. | po południu 
5 | Sadagóra - 4.29 | — odchodzi | 3.15 | 3.1] 2| zuezka W 3 | Zuezka à 
266 ać w nocy wieczór 
13 | Mahala A 4.56 wow Pre |__8.15 || 9.40] 5 | Sadagóra  przych. 5.27 | 5 | Czerniowce przych. 
po południu | Kursuje") 
22 | Bojąn | 5.29 Czerni deh. | 12.58 w dniach 
y . » . ri zerniowce odchi. . targóz Sch targowych 
czernio- l czernio- 
wieckich | | weckich | 
33 | Nowosielica prz. 6.— I 90 | Suczawa przych. 3.46 | 
z po połud. po południu 


12 godzina według budapeszteńakiego czasu — 11 godz. 42 min. prazk. — 11 godz. 50 min. wiedeńsk. ~ 12 godz. 28 min. czerniowieck, 


-= 12. godz. 29 min. bukar. czasu. 


W WIEDNIU, w czerwcu 1884. 


Rada zawiadowcza 


Czerniowiecko-nowogieliekiej kolei lokalnej. 


n 
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


Rada zawiadowcza 


c. kr. uprz. Lwowsko-czerniowiecko-jasskiej kolei żelaznej 
jako ruchem kierujący Zarząd. 


Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


f 
34 
f 


w OPAWIE 


poleea do uprawy nasienia zielonej paszy : 


amer. krkarydzą koński ząb 
hreczkę, 
szporek olbrzymi i szporek rolny, 
NASIENIE GORCZYCZNE, 
łubin żółty i niebieski, 
` nowozelandzki - 
rzepak letni 
WYKE, GROSŻEK, 
Żyto Świętojańskie, 


nasiona traw i koniczyny 


na żądanie. Ceny najtańsze. 
2:05 2--8 


w pakietach po 10 ct. — w beczkach taniej. 
Główny skład 


Theer-Producten-Fabrik 
E. PILHALA następców 


we Wiedniu, 
Landstrasse, Hintere Zoliamtsstragse, 5. 


, | >oGosG586666G6686 


o Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


ʻi akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i 


5 premiowane 


Szerokość zbudować się mających RI konanio. 


Karol Ballaban . 


pod 
Złotym Kogutem we Lwowie 


poleca 2700 1—12 


opłatne wysyłki franco do każdej 
stacji pocztowej w Galicji: 


Kawę 5 kilo Rio 


5 « Santos 

5 Colomba 
Portorico 
Laguayra +». 
Ceylon drob. „ 
Ceylon ére. „ 10 
Ceylon njp. , 

, Złot. Jawy 

„ Mokkiarab. „ 10. 

» Ceylon per „ 10.40 


W OTOFOTOT W w 


 SASENECJE EE 


W księgarni 


J. MILIKOWSKIEGO 
(P. STARZYK) we Lwowie. 


Arcydzieła poetów polskich 


z objaśnieniami 
Tomik I. 
ANTON. MALCZEWSKIEGO 


„MARYA“ 


W»tępem, żywotem pooty i objabnie- 
niami opatrzył 
PIOTR PARYLAK 
e, k. profesor gimnazjalny 
Cena 70 >t., z przesyłką pod opaską 75 ct 

Do nabycia we wszystkich księ- 
garniaci w kraja i zagranicą. 
3122 2—8 


Obicia pokojowe 
ważne dla kamieniarzy. (Tapety) podług padnowszych wzorów 


] patyczkowe do okien, poleca 
w wielkim wyborze po ściśle fabrycznych 
cenach (także na raty) 


Magazyn towarów mieszanych 


papieru, galanterji, broni i t. p. 


A P. Sehulca 


w Czerniowcach, 
Filja w Kołomyi. 
Tapetowanie załatwia i ręczy za wy- 
i 2658 6—6 


> 


idang ann ze wy 
AT iv sS 


p nana 
|PLASTBR THarsi 
LE PERDRIEL-REBOULLEAU 
jedynie przyjęty w Szpitalach 
jako najlepszy, najdogodniejszy, 
najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków 


przeciw 
KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 
DYGHAWEK, PŁUC, GIERPIENIOM I BOLOM 
REUMATYCZNYM I ARTRETYCZNYM, 
ete., ete. 


Dla uniknięcia narzekań słusnie zarzucanych 
plsstrom naśladującym Thapsia Le Perdricl- 
Reboulleau wymagać nałeży we wszystkich 
aptekach, rysnnku I podpisów powyżej umiesz- 
czonych, 
(poczwórnie zmniejszonych). 
Skład w Lwowie w aptekach 
P. Mikolascha i Krzyżanowskiego. 


MATICO 
wstrzykiwanta i kapsułki. 
w słabościach męzkich jako najsku- 


taczniejszy środek poleca apteka pod 
„Złotym Lwem* we Lwowie, 


Wszystko ze zbioru 1883 r. w»liksta Krzyżanowskiego. 
ili zdolne do kiełkowania. Próbki 


Fiasxka watrzykiwań 40 ct., 
Kapsułki 8O ct. 

wraz z dokładnym przepisem użycia. 

Zamówienia z prowincji uskutecz- 


8 C. k. przywilej. 


K 
: Fenylowe wapno 


(Phenylszurer Kalk), 
4 do desinfekcji prewetów, latryn i t.p. 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


s», LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


nia się odwrotną pocztą. 6—7 


. . = 


2772 3—4 


s taga "UJ 


sprzedaje 


Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVII. N. 93.) 

i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kancyj małżeńskich wojsko- 
zj wych, na kaucjei wadja, są wtym kantorze de nabycia. 


BF Wszystkie polecenia z prowineji wyżonują się bezzwło- 
+ cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowiżji. 3041 1—? 


ZOZ 


Z drukarni „Gazety N.arodowej, 


